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Rok VI
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznycfa
Adres Redakcji: Kijów, Kreszczatyk 38. TeT. 2 4 6 4 . 
Adm. i Druk. Pciskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tei. 1672.

R ękopisów  R e d a k cja  nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od ta— a. S< kretarz od 6—8 
A d m in istracja  otw arta od 10— ą po p o i i  o d  6—8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje sit; do godziny 6  w ieczfir. P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P 0Ł I C Z H 5 i  L U U i C I l Ł

■Im. k w a r t  pó łroer. racz, 
f a m  srata: w  krajo t — a.— tŁ —

m Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Za z m ia n ;  a d re s u  80 kop .

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub  jeg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i lu  kop. na­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  rubryce
.N adesłane* w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

PranBEsrałg i ogłoszenia przyjmuje Administrasya.

Dom Bankowy i

mmli i S-ka
K peszczatyk  i?7, telef. 1864

Płaci na r-ku bieżącym 5°/0 
„ od wkładów 1/2 roczn. 6°/0 
.  „ „ rocznych 7 °/„

Z ułatwia w szelkie operacye bankowe 
i finansowe. W yrabia i realizuje po- 
zzz życzki w  bankach ziemskich, zzz

Pośrednictwo kupna i sprzedaży majątków.
DZIAŁ ROLNICZY — p a trz  str. 4.

8-mio klasow y Z a k ła d  Naukowy Żeński (Gimnazjum) z pensyona 
tem i dwiem a klasami przygotow aw czem i.

W^Peretjatkuwiczowej
KIJÓW, W .-W lodzim ierska ISft 47. Te le f; 28-16.

Program  giignaz. z w ykładem  ojczystego języka i lite ra tu ry . 
EGZAMINU w stępne do klas: w stępnej, I, II, III, IV, V, VI od 

dnia 25-go s ie rpn ia . Lekcye i-go w rześn ia .
ZAPIS uczen ie  codziennie w kan ce lary i Z a k ła d u . 32C7

Ml wyniii Początek_____
o godz. 2 pp.

28̂ 4

!\fa imkipw ipęif>tifiv Gwarantow*ne nasiona z ot?-
M J I V w l ls W  J s w C l t l l l l J  gm alnych pierw szego odsiewu 

Dóbr Jaropow ieck ich

BANATKA z workiem  1.60 Pzuad ŻYTO VPETKUS“ 
z workiem  1 . 2 0  pud. Franco Browki.

P S Z E N I C A  C H A M P A N K A  
Franco Równe. 160

ZDROJEWSKI i GRABOWSKI(Zamówić oia 
przyjmuje

J. O. Księcia 
A iam a Lubom irskiego, 

za 3284
pud.

KIJÓW,
Prorezr.a No 9.

| Automatyczna 
Sikaw ka jj

I Gasi ogień
Prospekt i opisy na żądanie

AJAX
z siłą równą 

działaniu

11 dztarająca za pomocą ] 

produktów chemicznych.

I300 wiader wody.
W yłączna sprzedaż 

BIURO 29161

D A R O W S K I  i N A R Z Y M S K I
Kijów, O lgińska M  3. Te lefon  12-67.

AM bULATORYUM

T-wa Lekarzy Specyalistń
Sofijow ska 21. Telefon 17-55
I < dzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i rna- 
mek. Analizy. Rozkład godzin p rzy­
jęć  w e wszystkich aptekach. 1993

Majątek Równa na Podolu
poleca na posiew  P szen icę  Ba- 
nałkę, wydajność 75 pud. z morga, 
zupełnie suchą, bez śniedzi, idealnie 
oczyszczoną w raz z workiem . Stacya 
kolei Niem iercze 1 rb. 40 kop. pud. 
Zam ówienia pocztą Równo, gub. po­
dolska K. Roseiszewski. 3405

D-r K. Fink Finawicki
ża w  celach studyow. lecz. ra d e m .

3293

W Berlinie hotelS ion
Zim m erstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na diiie i miesiące, z utrzy­
maniem lub bez, *akże dla przyby 
w ających  kształcić się. Kuchnia i u- 
sługa polska Dzwonek na służbę 
z ulicy przy wejściu.

3 , 8 4  Skrzetuska.
2610

Leozn ica  ch iru rg iczn a
D-ra Med. J. M akowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr. Makowski przyjni. 
9— 10 i 4— 6. Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. P ł. od 3 rb. na dobę. 589

Dr Czerniak r s r S f S 1
Syf., wen., m oczopłc. (spec. kur. strict 
mem. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

P n tr z n n ilio  subjekta do składu 
rU llŁ C U uJy drzew a. Padół, hotel 
Londyn JA 22 od 5— 7 g. wiecz. 3375

Pacyfikacya Albanii.
R ozstrzyga się ostatni akt tragedyi na 

Bałkanach. Co do tego bowiem niema dziś 
najuin ejszej wątpliwości, że powstańcy albań­
scy mieli zupełną słuszność, kiedy podnieśli 
oręż przeciw uciskowi tureckiemu, przeciw uci­
skowi, prowadzonemu przez T u rcyę konstytu­
cyjną takimi samymi środkami gw ałtu i bezpra­
wia, jakimi dawniej zw alczał narodowe aspira- 
cye albańskie despotyzm hamidowski. W ątp li­
wości tylko nasuw ają się, czy przez rzucenie 
się w objęcia panslawizmu i przez protektorat 
Czarnogóry powstańcy albańscy sw ej dobrej 
spraw y wiecej nie kompromitują, pomimo zrzu­
cenia ucisku tureckiego i walki z systemem 
osm anizowania narodowego wewnątrz T u rc ji.

Nastąpiła bowiem rzecz zdumiewająca: 
T ureya konstytucyjna, idąc za  wzorami innych 
państw pozornie konstytucyjnych, zamierzała 
przeprowadzić zupełne W ynarodowienie nie- 
osmanskich narodów przy pom ocy środków 
konstytucyjnych.

Mogli tureckie barbarzyństwa znosić albań- 
czycy  w epoce ham idowskiego despotyzm u, 
mogli łudzić się nadzieją, że, jak inne narody 
słowiańskie w kotle bałkańskiem zamknięte, kie­
dyś w ybiją się r a  wolność i sami urządzą sw e 
życie narodow e na podstawie wiasnej państwo­
wości.

A le nie mogli mieć ani na chwilę złudze­
nia, żeby w wolnej i konstytucyjnej T urcyi 
mogli znaleźć jakąkolw iek sprawiedliw ość i mo­
gli być zabezpieczeni przed system atycznem  w y­
narodowieniem . Bo rzecz szczególniejsza: ci
sami młodoturcy, którzy dla siebie szukali 
sprawiedliw ości i reform w olnościow ych, w tej 
samej chwili, kiedy przyszli do rządów, w ystą­
pili przeciw  obcym, nieosmańskim narodom 
z furyą nacyonallstycznej eksterm inacyjnej poli­
tyki wedle najlepszych w zorów  pruskiej hakaty 
i rosyisk.ego nacyonalizmu.

Zabrać narodom nieosmańskim wszystko: 
religię, narodowość, język, szkołę, własną kul­
turę, zniszczyć je  m ajątkowo, w ydrzeć resztki 
mienia, którego nie w ydarły daw ne rządy abso­
lutne, w ynarodow ić i w cielić do obcego orga­
nizmu osmańskiego —  oto był szalony cel, 
który młodoturcy chcieli przeprowadzić, skoro 
tylko rządy w T urcyi objęli. Nie dziw, że je ­
dyną rozumną odpowiedzią było nieustająca 
w alka z bronią w ręku: powstania M alissorów 
i wszystkich górskich a bitnych szczepów albań­
skich. I jedna i druga strona w yczerpała 
w szystkie środki walki. A lbeń czycy nie mieli 
już nic do stracenia i musieli w alczyć na śmierć 
i życie. T u rcy  rozumieli, że z A lbanią stracą 
także i sw e stanowisko w Furopie i dlatego 
postanowili A lbanii pod panowaniem  tureckiem 
bronić za w szelką cenę, —  była to bowiem nie 
tylko spraw a honoru, ale spraw a egzystencyi 
Turcyi.

Najgroźuiejszem  dla T u rcyi było stanow i­
sko sąsiadującej z albańczykami Czarnogóry, na 
której teiyto iyum  schronili się albańczycy, gdzie 
dziś jeszcze bawią żony, córki i małoletnie 
dzieci w alczących bohaterów. A le  samą Czar­
nogórę m ógłby jeszcze rząd turecki przeboleć. 
Gorzej, że za nią stała R osya, a równocześnie 
z drugiej i przeciwnej strony m ocarstwa, trzy­
mające straż na Bałkanach i ryw alizujące z Ro- 
syą: A ustro-W ęgry i W łochy, gotow e każdej
chwili poprzeć walczących albańczyków i doma­
gać się autonomii państwowej dla A lbanii n a­
rodowej. B yłby to koniec T u rcyi w  Europie 
I dla tego T ureya postanowiła rokow ać z pow ­
stańcami albańskimi, dlatego odwołała .k rw aw e­
go psa* Thurgut-baszę i pow ołała na naczelne­
go wodza Abdullah-baszę, który począł łago­
dniejszych używać środków, dlatego sam sułtan 
jeździł do Albanii pacyfikow ać i na Kossow em  
polu udzielał powszechnej amnestyi, dlatego 
wreszcie wyjechał ambasador turecki w Cetynii 
Sadr Eddin do Podgoricy, aby w ostatnim 
momencie doprowadzić do pożądanego pokoju 
z Albanią.

Pewien snop św iatła  na  stosunki albańsko- 
czarnogórskie rzuca ogłoszona wczoraj rozm o­
w a 7. królem  Nikitą pew nego w pływ ow ego po­
lityka austryackiego.

Polityka turków była zupełnie błędna, mó­
wił król Nikita,^ gdyż nie powinni byli nigdy 
do tego dopuścić, żeby położenie w A lbanii tak 
się zaostrzyło, jak  się to stało. Pokojow e roz­
wiązanie, tej spraw y w obecnej chwili w ydaje 
się na długo niemożliwem.

Nie sądzę, żeby te rokow ania w ydały pó‘ 
żądane i trw ale owoce.^

A lb a ó rz y 'jT bowiem nie wierzą Turcyi 
i tylko w tedy skłonni będą przyjąć ofiarowane 
im pokojowe warunki, jeżeli jedno z wielkich 
m ocarstw poręczy ' in dotrzym anie przez 
Tu rcyę.

Na niedyskretne pytanie: jak się zachowa 
Czarnogóra na wypadek dalszego powstania 
albańskiego, odpowiedział król wcale nie w y ­
mijająco: „Nie wiemy, co będzie w przyszłości. 
Dotychczas Czarnogóra ponosiła sanie iylko 
ofiary. Utrzymanie zbiegów  albańskich koszto­
wało dotycbczas mały i biedny kraj czarnogór­
ski przeszło 2 miliony koron a nadto w sku­
tek nieustannych zamieszek na granicy turec­
kiej upadł handel czarnogórski. Na razie pozo­
stawia Czarnogóra załatwienie sprawy albań­
skiej innynn państwom, ale jak przekona się, 
że to do niczego nie doprowadzi, w ów czas sa­
ma będzie musiała w ziąć czynny udział w w y­
padkach.*

T ak  więc z lej strony pacyfikacya A l­
banii, o której tak wiele i głośno pisze się w 
prasie, zw łaszcza niemieckiej, wcale tax różowo 
się nie przedstawia.

Alhański' p£>Seł do parlamentu tureckiego 
Ismail Keinal Be^ podróżuje obeetlie jako nieu- 
wierzytelniony ambasador sw ego narodu w o- 
bec narodóty i rządów europejskich. BaWi o- 
becnie w Londynie, gdzie odbyw a rnisyę5 naro­
dową i ma anglików  poinformować o istotnym 
stanie rzeczy w Albanii.

Ismail Kernal B e j tak przedstawia stan 
spraw y albańskiej:

.N iektóre nasze warunki, będące dla A l­
bami conditio sine qua non narodowej egzy­
sten cji, są jeszcze przez Europę nierozumiane.

Albańczycy nie są wca’e rewolucyonista- 
mi z urodzenia i życzą so b ie ,. żeby konstytucya 
turecka, nad której urzeczywistnieniem sami al- 
bańczyey pracowali, była nie na papierze, lecz, 
aby istotnie została w czyn wprowadzona także 
i w Albanii.

A  w ięc przedewszystkiem żądają gwaran- 
cyi wolności osobistej i zabezpieczenia ludno­
ści przed aktami gw ałtu ze strony rządu. N a­
stępnie żądają wolności w yznań, zagw aranto­
wanej w konstytytucyi, ale absolutnie nieprze- 
prowadzonej przez rząd; żądają wreszcie uzna­
nia egzystencyi narodowej albańskiej i tych 
samych praw , jakie mają inne narody osmań­
skie; żądają szkoły narodowej i uznania języka 
narodowego: w szkole, sądzie i urzędzie; żąda­
ją, aby co z podatków z Albam i zostanie w y­
ciągnięte, na potrzeby albańsł :e było używane, 
aby tych np. 4 franków, które każdy albańczyk 
płaci z g łow y na drogi, nie posyłano do kasy 
w Konstantynopolu, gdzieby znikły w kiesze­
niach różnych .p aszów *, lecz, aby te 4 franki 
użyro na budowę dróg w Albanii, gdzie od 
czasów rzymskich nikt jeszcze nowej drogi nie 
budował. Słowem  żądają zastosowania do A l­
banii polityki autonomii narodowej i zastoso­
wania najogólniejszych zasad sprawiedliw ości 
i uczciwości. Jest nam zupełnie obojętne, czy 
generalissim us— czynownik nazyw a s ię lu rg h u t-  
Szefket-basza, czy Abdullah-basza, czy jest nim jaki 
inny basza. Jeden będzie może mniej brutalny, 
niż drugi, ale każdy będzie narzędziem ucisku 
narodowego w  ręku rządu centralnego.*

Słowem  bez zasadniczych zmian w ustro­
ju i w adm inistracyi w Albanii niema mowy 
o trwałem  uspokojeniu kraju. Pow stanie może 
na dziś ustać, jutro wybuchnie na nowo. R ze­
czą najw ażniejszą jest zmiana systemu i uczci­
we przyrzeczonych reform wykonanie. Jedna 
jest tylko rełorma do wykonania: Autonomia
narodowa Albanii. A le nikt w kraju nie ma 
zaufania do Turcyi. Konstytucyjna T u reya jest 
jeszcze gorszą od h amidowej despotycznej T u r­
cyi, bo jest więcej n acjonalistyczne szow ini­
styczną i chce wszystkie narody według jednej

piferwszej powodzi stał się w prost niem ożliwym  a 
ceny podskoczyły bajecznie wysoko, bo o 200 —  
250 procent.

Ludność górska ginie z głodu, bo nawet 
przenoszenie ' żywności górskiem i i niew j godne- 
mi ścieżkam i napotyka n ieprzezw yciężone tru­
dności.

Straszny obraz zniszczenia i nędzy, obawa 
głodu i chorób,- a, jak dzisiaj w ieści dochodzą, miał 
w  niektórych gminach w ybuchnąć tytus brzuszny. 
Obraz nędzy tem straszliwszy, jeżeli się zw aży, że 
bydło w  połoninach i praw ie w e w szystkich gm i­
nach powiatu dotknięte jest chorobą zakaźną, zw a­
ną „pryszczycą".

W szystkie drogi, idące wzdłuż Czeremoszu 
i jego  dopływ ów , zostały obecnie tak dalece zni­
szczone, a mosty na nich p o ry w a n e , że komunika- 
cya do gór z Kossowa, w zględnie z Kut, stała się 
wprost niemożliwą.

„Dom Kościuszki/ 1
W  jednym z ostatnich numerów .D zien ­

nika Polskiego* znajdujem y garść wrażeń z po­
bytu w Solurze, w domu w którym życie za­
kończył Naczelnik Tadeusz Kościuszko. Zygmun- 
tostwo Stobieccy ze L w ow a rzucają tam pro­
jekt kupienia domu przez społeczeństwo polskie 
i uczy nienia zeń przybytku, pośw ięconego pa­
mięci Kościuszki.

.W  powrotnej drodze z Bazylei w stąpi­
liśmy do Solury. Drogie sercu polskiemu mia­
sto, gdzie dokonał życia Tadeusz Kościuszko.

'.C h o cia ż  w przewodniku, którym posłu­
gujem y się w podróży, nienia o pobycie K o ­
ściuszki w Solurze ani słowa wzmianki, to 
przecież żaden polak, zw iedzający Szw ajcaryę 
nie powinien zaniedbać zboczyć z głównych 
szlaków, by oddać cześć bohaterowi walk o 
niepodległość narodową. Z  dziwnem też uczu- 
czuciem rozpytujem y się przechodnia o dom, w 
którym mieszkał i umarł Kościuszko. Nikt w ska­
zać go nie umie! Jestże to możliwe, aby pa­
mięć o wielkim bojowniku wolności zaginęła tu 
wśród ludu, któ iy  taką wolnością żyje? W szak 
niedawne to jeszcze czasy, gdy w poblizkim 
Zurychu urządzano w 1894 r. w stuletnią rocz­
nicę m iędzynarodowy obchód Kościuszko wski 
na znak czci dla Naczelnika. W szak w zbio­
rach po nim pozostałych znajduje się dar ko­
biet z tej samej Solury, bukiet haftowany na 
atlasie z w yszytą dedykacyą, stwierdzający, że 
nEt- les autres fleurs — Sont le tribut de nos 
coeurs*...

.W reszcie  przypadek prowadzi na starą 
część miasta położoną nad Aarem. Przy ujściu 
wązkiej uliczki na placyk, stoi dom stary o 
typowym  stylu szwajcarskim , m urowany, dwu­
piętrowy i dachówką czerw oną kryty, 0 4 0 -  
knach frontu, zdobnych w letnie okiennice 1 
kwiaty. Nad bramą, na w ysokości 1 piętra, osa­
dzona płaskorzeźba z popiersiem Naczelnika, 
pod nią napis francuski: .T ad eu sz Kościuszko, 
generał w ojsk polskich*1 —  oraz daty życia i 
śmierci.

.Z głaszam y się więc do właściciela domu, 
który bardzo uprzejmie prowadzi nas przez 
schody 1 piętra do mieszkania o 4 pokojach, 
które zajmował Kościuszko. W skazuje nam s y ­
pialnię, gdzie bohaterskie serce ostatni raz u- 
derzyło. Uczuciu skupienia, jakby w świątyni, 
oprzeć się nie możemy. Stoim y w ciszy i slu- 

modły zbisurmanić. Dlatego Albania nie ma I chamy jak gospodarz opow iada o naszym  bo-
najmniejszego zaufania do T u rcyi i ucieka sięjh aterze. Suać w rodzinie jego  żyje jeszcze jtra
pod obronę Europy

Na obronę Europy długo narody uja­
rzmione i brutalnie w yzyskiw ane czekały i je ­
szcze czekają.

Europa patrzy i także czeka,
Może Albania będzie szczęśliwsza.

W. L.

„Pod pierwszem w rafeni.ęn rzucamy myśi! 
Dom, w którym żył i skonał Naczelnik walki o 
wolność i niepodległość O jczyzny, winien być 
własnością narodu polskiego i stanowić po 
wieki mauzoleum pamiątek po Nim pozostałych. 
W inien go jednak nabyć ogól polski, jako akt 
gorącego serca, jako objaw miłości i czci dla 
bohatera narodowego, nie zaś instytucja , choć­
by o najpokrewniejszyin zakresie działania.

„D rogą składek najdrobniejszych złóżmy 
130,000 franków, których właściciel żąda za 
sw ój dom. Suma to marna w porównaniu z 
tem, że uratujemy pamiątkę, narodową! Może 
być, że cena w stosunku do rzeczywistej w ar­
tości za w ygórow ana, lecz przy dalszych roko­
waniach da się uzyskać korzystniejsze warun­
ki, a dom przynosić będzie dochody z miesz- 
’ ań pryw atnych, które wystarczą na jego  za ­
chowanie i na gromadzenie pamiątek po K o ­
ściuszce.

„Dom Kościuszki w Solurze* stw orzy w i­
domy kult dla bohatera Polski, św iadczący 
wśród ludu szw ajcarskiego i turystów przyby­
wających z całego św iata o pamięci i wdzięcz­
ności naszego narodu.

„W  muzeum narodowem polskiem w Rap- 
perswilu odlądaliśmy liczne przedmioty pocho­
dzące z mieszkania Kościuszki w Sdlurze, a 
także inne pamiątki zebrane po nim. T o  w szyst­
ko i inne przedmioty porozrzucane po kraju, 
z osobą Naczelnika związane, powinny znaleźć 
umieszczenie w' „Domu Kościuszki w Sol irze" 
Skoro zaś Muzeum rapperswylskie znajduje się 
zaledwie o kilka godzin drogi od Solury, nie 
byłoby, zdaniem naszem, przeszkody zasadni­
czej, by nadzór nad tym domem objął zarząd 
Muzeum.*

Ciekawy dokument.
Poniżej przytaczam y treść cyrkularza, umie­

szczonego w  gaz. „R iecz" z d. 22 b. m. pod tytu­
łem „Cyrkularz nacyonalny". (O cyrkularzu tym 
już donosił telegraficznie nasz korespondent petera- 
burski).

Kopia. Zarząd kolei żelaznej Mikołajowskicj. 
D. 9 Czerwca r. 1911. Ns 192. S.-Petersburg, dw o­
rzec M ikołajewski. Poufne.

P. Nacz. służby i wydziałów .
Okólnikiem z d. 24 sierpnia r. 1910 pod Ns 

136 zażądałem pzyjm owania na służbę osób w yłą ­
cznie pochodzenia rosyjskiego.

Obecnie okazało się. że 1) cyrkularz ten nie 
jest wypełniany dosyć skrupulatnie, gdyż na kolej 
M ikołajewską w  dalszym ciągu są przyjm owane 
osoby pochodzenia nierosyjskiego bez zezwolenia 
naczelnika kolei, 2) osobom pochodzenia nierosyj- 
skiego m ówi się otwarcie, że odmowa jest skutkiem 
cyrkularza naczelnika kolei, co jest podwójnym nie­
taktem, zarówno w  stosunku do tych osób, jak i w 
stosunku do wypełnienia cyrkularza całkow icie 
poufnego, i 3) znalazł się i taki zarząd, który usu­
w a pracow ników  pochodzenia nierosyjskiego, przy 
jętych uprzednio przez ten sam zarząd wskutek 
nieliczenia się z cyrkularzem .

Niniejszym cyrkularzem  żądam iaknajkatego- 
ryczniej: 1) stosować się skrupulatnie do cyrkula- 
rza N° 136; 2) odm awiając kandydatom nie w ażyć 
się pow oływ ać na całkow icie poufny cyrkularz na­
czelnika lub na nieistniejące rozporządzenie p. mi­
nistra komunikacyi, i 3) pod żadnym pozorem nie 
w ydalać już przyjętych pracow ników  pochodzenia 
nierosyjskiego bez specyalnego pozwolenia naczel 
nika kolei.

pierw szego stow arzyszenia rzem ieślników i or­
gan izacji jego trwałe nadal podwaliny. W  r. 1855 
został kaznodzieją katedralnym  przy koście­
le św. Stefana i zasłynął wkrótce, jako je ­
den z najśw ietniejszych m ówców kościelnych. 
W  r. 1863 objął katedrę teologu pastoralnej 
na uniwersytecie wiedeńskim. G dy w r. 1878 
zaw akow al urząd apostolskiego wikaryusza pol­
nego, pow ołany został ks. Gruscha na to sta­
nowisko, na którem pozostawał przez lat 12, 
m ianowany jednocześnie przez O jca św. bisku­
pem tytularnym  w CarbS. W  r. 1890 po 
śmierci kardynała Ganglhauera nastąpiło mia­
nowanie ks. Gruscny arcybiskupem wiedeńskim. 
W  rok później i-g o  czerw ca 1891 r. papież 
Leon XIII w łożył nań kapelusz kardynalski. 
Na swym  wysokim  urzędzie kościelnym oddal 
się arcybiskup wiedeński gorliw ie sprawom 
sw ej wielkiej dyecezyi, biorąc jednocześnie 
czynny i w ydatny udział w życiu państwowem 
i zabierając głos w sprawach kościelnych 
i szkolnych. W  uznaniu sw ych wysokich i różno­
rodnych zasług otrzymał kardynał Gruscha od 
cesarza w r. 1890 wielki krzyż orderu L eop ol­
da, a gdy obchodził 80-letnią rocznicę urodzin, 
wysłał do niego cesarz Franciszek Józef pismo 
odręczne z wyrazam i uznania i wdzięczności 
za zasługi, położone około Kościoła, państw a 
i tronu.

Powódź: w Galicyi.

W  początkach lipca b. r. nawiedziła powiat 
kossowski straszna powódź, a teraz znowu docho­
dzi nas smutna wiadomość, że kilkudniowe bez 
przerw y trw ające deszcze w  pow iecie kossowskim, 
spow odow ały ponowne wystąpienie w ód z łożysk 
obu Czerem oszów, Prutu i ich dopływ ów .

•W ody w  tych górskich, nieuregulowanych 
rzekach i dzikich, dotychczas niezabudowanych po­
tokach podniosły się o 3— 4 m etry ponad zw ykły 
stan normalny. W artkie ich prądy zryw ając nad­
brzeżne ich grunta, unoszą ze sobą resztę uratow a­
nego mienia, dobytku i plonów tej na w skroś bied 
ntj ludności górskiej.

Szkoda, jaką teraźniejsza powódź w yrządziła, 
nie da się choć w przybliżeniu stwierdzić. Obecną 
klęskę pow odziow ą pow iększa fakt, że wskutek 
przerw ania komunikacyi dowóż żyw ności zaraz po

dycya o nim, bo z czcią daje wyjaśnienia. Przy 
końcu naszej tozm ow y dowiedzieliśmy się, że 
mieszkanie Kościuszki zajm owała teściowa g o ­
spodarza, zmarła w bieżącym roku. Z a  jej ży ­
cia zgłaszano się ze sfer polskich z chęcią n a ­
bycia domu, lecz staruszka przywiązana do ro 
dzinnej siedziby nie dała się nakłonić do sprze­
daży. Dziś jednak stosunki się zmieniły, gdyż 
obecny właściciel domu chce odstąpić tę pa- 

iątkę narodowi polskiemu. W  tym celu zg ło ­
sił siq nawet z ofertą do Muzeum narodowego 
w K rakow ie. Przed kilkoma miesiącami wysiał 
list polecony, niestety do dziś nie otrzymał ani 
słow a odpowiedzi. T dziwnie akcentując kończy: 

czasy i ludzi się zmieniają*!
„Uczucie zaoiepojenia i wstydu zaw ładnę­

ło nami, usiłujemy tlómaczyć... Spraw a to zbyt 
św ięta i doniosła, a ogól polski obchodząca, by 
zamilczeć o tej w iadom ości— i oprzeć się sło 
wom goryczy, cisnącym się pod pióro! Bo czyż 
to możliwe, aby istniało tak karygodne zanie­
dbanie lub obojętność? Jeśli tak, to na ciężki 
zarzut zasłużyła ta instytucya narodowa, bo sa 
ma nic nie zdziałała, a, co gorsza, zatrzymała 
spraw ę lak doniosłą w tajemnicy. Należałoby 
rzecz publicznie wyjaśnić, na każdy zaś spo 
sób czas jeszcze, aby ująć tok spraw y w inne, 
dzielne ręce. >

Zakopane.
(Koresp. wł. „Dziennika Kijowskiego*).

W lipru.

W  dniu 27 lipca r. b. odbyło się w Z a ­
kopanem w willi profesora Baranow skiego 
zgromadzenie członków stowarzyszenia „Sana- 
toryum dla chorych piersiowych* pod kierun­
kiem d-ra K. Dłuskiego; przewodniczył prezes 
stowarzyszenia radca dworu prof. B. W ichcr- 
kiewicz z Krakow a.

Po uczczeniu przez powstanie pamięci 
zmarłego członka rady nadzorczej ś, p. inży­
niera Teodora Trenklera, wysłuchano spraw oz­
dania dyrektora d-ra Kazim ierza Dłuskiego, 
które w ykazało stały rozwój zakładu pod ka­
żdym względem, wysłuchano sprawozdań ko- 
raisyi rew izyjnej i lustracyjnej, w bardzo po- 
chlebnem świetle przedstawiających prow adze­
nie i gospodarkę sanatoryum, poczera uchwa­
lono udzielić absolutoryum zarządowi; z czy­
stego zysku postanowiono wypłacić udziałow ­
com 4 i pół proc. dyw idendy. Przed zamknię­
ciem posiedzenia w yrażono gorące podziękowa­
nie p. p. d rom Kazim ierzow i i Bronisław ie 
Dłuskim, których gorliw iej i kompetentnej pra­
cy należy przypisań stały rozw ój zakładu orsz 
system atyczne doskonalenie się jego pod ka­
żdym względem Do rady nadzorczej pow oła­
no wreszcie p. H enryka G rogm ana z Lodzi.

W  kilka dni później odbyło się posiedze­
nie rad y nadzorczej pokrewnej a tak sym paty­
cznej instytucyi— „Domu Zdrow ia* „Bratniej P o ­
mocy* w Zakopanem , której byt oparty jest na 
samopomocy młodzieży akademickiej, oraz na 
ofiarności całego społeczeństwa polskiego. R ek  
obecny jest przełomowym w istnieniu instytu­
cyi— powiększenie się funduszu na budo,wę „D o­
mu Zdrowia*1 pozwoliło zarządowi na zakupno na 
Gubałów ce pięknego, .idealnie położonego i w

I połowie zalesionego terenu, nadającego się zna­
komicie pod budowę projektowanęgo wielkiego 
sanatoryum; ponieważ jednak grunt zakupiono 
wraz z piękną stylow ą willą, przeto już teraz 
przeniesiono do niej Dom Zdrow ia. Obecnie 
buduje się obliczony już na przyszły duży za­
kład pawilon gospodarczy, zaprowadza się w o ­
dociągi. kanalizacyę i centralne ogrzew an a; 
50 osÓD pomieści się w ygodnie w nowym  do­
mu zdrow ia w bez porów nanir korzystniejszych 
warunkach niż dotychczasowe. Nie jest to o- 
czywiście dopięcie celu ostatecznego, ale bez­
sprzecznie wielki krok naprzód. O becnie ze 
wszystkich sił trzeba dążyć do wybudow ania 
na nabytym  wspaniałym terenie wielkiego sa ­
natoryum, aby zarząd nie potrzebował nadal z 
bólem serca odmawiać przyjęcia setkom mło­
dzieży chorej a niezamożnej. Na chlubę nasze­
go społeczeństwa podnieść należy, że ze w zro­
stem i doskonaleniem się „Domu Zdrow ia* w zra­
sta zarówno samopomoc młodzieży, jak i ofiar­
ność całego społeczeństwa polskiego. Datki qji 
budowę „Domu Zdrow ia* Bratniej Pom ocy w 
Zakopanem * płyną coraz obficiej, zjaw iają się 
wreszcie i nowe zapisy, przybyw ają członkowie 
założyciele z jednorazow ą wkiadką 200 koron... 
K ażdy śpieszy z pomocą w miarę sił, gdyż i- 
dzie tu przecież o ratowanie najdroższego skar­
bu całego społeczeństwa— jego  dorastających 
dzieci.

św ie tn y  rezultat materyalny dał urządzo-

rzu zawartych, pociągnie z mojej strony najcięższą 
karę, w  zakresie przysługujących mi praw.

Podpisali: nacz. kolei Iwanowski; za szefa 
kanc. K. Lew aszow .

Kardynał Antoni Gruscha.
W  zamku K ranichbcrg w Dolnej Austryi 

zmarł w sobotę o godzii.ie 3 po południu na 
udar serca kardynał, książę arcybiskup wiedeń­
ski d-r A ntoni Józef G ruscha w 02 roku życia. 
Zeszedł z nim do grobu dostojnik kościelny, 
który obowiązki sw ego w ysokiego urzędu speł 
niał zaw sze z niezmierną gorliw ością i około 
K ościoła i państwa trwałe położył zasługi.

K ardynał Gruscha urodził się w W iedniu 
jako syn rzemieślnika 3 listopada 1820 roku. 
W  W iedniu ukończył gimnazyum i seminaryuni, 
a w 23 roku otrzymał św ięcenia kapłańskie. 
Po krótkiej duszpasterskiej działalności na pro- 
wincyi, pow ołany został na proboszcza kościoła 
św. Leopolda w W iedniu. W  rok później od 
była się jeg o  promocya. W  r. 1851 został 
ks. Gruscba katechetą w Terezyanum . Był 
jednym z in icjatorów  założonego w r. 1852
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ny  -w SA-frpanrm  w  dum 30 lipca dzitń „BLt-- 
łego kw iatka*— 200 panien, przeważnie biało 
ubranych, sprzedaw ało bkde kwraty od rana d o ­
ił ierzora. B iało ukwiecone pow ozy rozw oziły 
po całem Zakopanem  piękne kwiaciarki, sym ­
patycznie przyjm owane przez liczne zastępy le ­
tnich gości; ogolną ciekaw ość budziły 2 córe­
czki pani profesora Curie Skłodowskiej, które 
z gorliw ością pom agały w tej żmudnej pracy 
energicznej sw ej s,estrze ciotecznej pannie H e­
lenie Dłuskiej. Ostateczny rezultat nie jest ję ­
czę dokładnie wiadom y, na pewno jednak dzień 
„Białego kwiatka* przyniesie „Bratniej Pom o­
cy* przeszło 3,000 koron.

W obec w ostatnich czasach tylu hojnych 
zapisów i ofiar na cele dobroczynne, wartoby 
pomyśleć, że suma co najw yżej 200 tysięcy ko- 
lo n , czyli 80 tysięcy rubli pozw oliłaby osią 
gnąć wym arzony cel m ianowicie postawienie 
wielkiego sanatoryum na 100 osób.

W ierzm y, że wobc-c tak pom yślnego ro z­
woju restytu cji i dzielrfego jej kierow nictw a w 
osobie pp. doktorostwa K uczew skich— nie dłu­
go  na sumę tę czekać się będzie.

Z prasy rosyjskiej.

Projekt reformy 
czasie podawaliśm y, 
pełnomocnictw

po licy i, k tó ry  w  sw oim  
p rzew id u je  zw ięk szen ie

P/w\ wMrlzimicrski.  P rezesm i zarządu po 
w istow ego, w ybrany został pow iatow y marszałek 
szlachty— W . Zarembo; członkami zarządu— szlacli 
cic T . ven  Hifk, urzędnik A . Ostre P o  i włościanin 
M. Bab,i. W ynagrodzenie dla prezesa określono w 
kw ocie 3,400 rb„ a członków zarządu po z,300 rb. 
rocznie.

Na radnych gubernialnych wybrani; Bugo 
sławski, pow iatow y m arszałek szlachty Dwiernickij, 
W . Gutowski (polak), urzędnik A . Ostrejko, miesz 
cz?nin B obko i radny gmin. I). Pcłtorak. Z w yjąt­
kiem Półtoraka w szy scy  są posiadaczami całkow i­
tego cenzusu.

B u lla .  Dn. 26 lipca odbyło się pierwsze p o­
w iatow e zgromadzenie ziemskie. Prezesem  zarządu 
pow iatow ego w ybrany został b. m arszałek szlachty 
W ojewedzKij (nacyonalista), członkam i zarządu wy 
bram w ielcy  w łaściciele  ziemscy; W ink, Lipiticzen- 
ko, B ałakiejew  i włościanin Kiszkowskij. Pierwszy 
— nacyonalista, pozostali— prawicowcy.

\'a radnych gubernialnych wybrani: poseł do 
Dumy Państwowej Bałakiejew, członek komisyi gu 
bernialnej urządzeń rolnych A wczinnikow, członek 
filii po łolskiej Banku W łościańskiego - -  Zawojko 
członek zarządu powiatowego włościanin Kiszkow 
skij, jan.polski inarszatek szlachty von Hersrtort, 
sędzia pnk«ju Chranowskij i w ielcy w łaściciele 
ziemscy: T kacz i Burłaka. Z  polaków w ybrany zo­
stał obywatel B rudzew  ;ki. W iększość wybranych 
bezpartyjni.

Vow. ziriahcIsLi.  \ a  prezesa ziemstwa po 
wiatow ego wybrano p. llw arow a, na członków za 
rządu pp. Starojewskicgo, Sztejnhaura oraz polaka 
W . Porożyńskiego. Na radnych gubernialnych z ku- 
ryi polskiej pp. hr. Czapskiego oraz Pruszyńsk ?go, 

rosyjskiej — Ilusakowa, Iznoskowa, Istomina, Mie- 
zencowa i Uwarowa.

Poir. „ashurski.  Na prezesa ziemstwa w y ­
brano p. E. Eiopotowicza, na członków  E. Polu

poliryi. Niepodoba się t o  SlU-# &  K o w a l c z u k u ,  w k  P o p a d i d k a  o r a z  pola,
. , . J  » - ł f  j i , % ■. f  k a  P o ł o i i s k i e f f o .  i\ a  r a d n y c h  -gubernrataych z k tr r y i

szaie wiesi pismom, a „ G c  os M ośkw y o o l s k i e i  d . M a z a r a k i e u o .  z r o s v i s k i e i  Ś z c z e r b r c k i e
dzy innemi stwierdza, że i w petersburskich 
kołach politycznych także panuje niezadow ole­
nie z projektu.

„Chodziło bowiem nie o zwiększenie funkcyi 
policyi, ale o bardziej celow y ich podział".

K s. Meszc-zeiskij mówi, że to jest projekt, 
który zagraża bezpieczeństwu publicznemu, cho­
dzi w projekcie o postaw ienie ponad wszy sr- 
kiem policyi żandarmskiej.

„Czego zaś możnr się spodziewać po wpły 
w ach żandarmskich —  pisze ks. M eszczerskij —  <y 
tern w szyscy wiemy, bo niema praw łe-żadnego gu 
Mrłnstera w  Rosyi, na którego nie pisałby donosów 
oficer żandarmski, jako na nieprawom yślnego, a w 
czasach zamieszek rew olucyjnych gubernatorowie 
często napotykali tajemne pr.z? szkody ze strony 
żandarm eryi w  stosowaniu w łaściw ych  środków  za 
pobiegsw czych".

polskiej p. Mazarakiego, z rosyjskiej 
go, Dobrynina, Iwanczuka.

»scsr«6*̂ iffl»asńBBW.

€ntomołogicżfla stasya Związku cukrowni­
ków w Śtiriłe ipiłEtfzs r o lt r ik e w o p ż ą m i  

tiłsbezpmczeńsiiife.

W  swoim „Grażdanm ie" pisze również 
ks. M eszczerskij o ostatnich zarządzeniach mi 
nistra oświaty, twierdząc, że ostrość i ńiegrzo 
czność nie jest Bynajmniej oznaką silhej' 
Whtdży.

„Czyż trzeba mówić, że mocna w ładza nie- 
móźe być istotnie silną wtedy, kiedy się przeja 
w ia w  ostrych form ach a przeciw nie może Jo Ko 
nyw ać cudów  wtedy, kiedy się łączy  z szacunkiem 
i taktem w  stosunku do przyjaciół i n ieprzy­
jaciół.

„Przecież to jest rzecz jasna,że jeśli kom - po 
wiedzieć głośno: „nie masz praw 1 pisnąć, bo dosta­
niesz pto t w arzy", to nietylko słę tego kogoś nie 
nastraszy, ale podrażni się go jeszcze bardziej".

A  zdaniem ks. M eszczerskiego drażnić ni­
kogo nie należy.

„W  czasach obecnych szczególniej mintsiram 
w ypada unikać w szystkiego, co drażni umysły, bo 
rozdrażnienie jest zaw sze zaraźliw e i złośliw e, jak 
epidemia moralna, a w reszcie przeszkadza samej 
w ład zy w  ustaleniu porządku- A  czyż w ogóle po­
trzebna jest ostrość przejaw ów  w ładzy, jeżeli jest 
ona istotnie mocna i w yp ływ a  ze świadom ości swej 
siły prawnej. Naturalnie jest“  niepotrzebna i za­
wsze szkodzi tylko powadze Władzy, szczególniej 
zaś w  czksad i obecnych"

dzy
Ba, różni różnie 

się zapatrują!
n a  p o w a g ę  1 treść wła-

t. sjwwr

KROMKA PROAMGYOMALIM.

(Z  p um  i od Korespondentów).

— Udział polaków w adresie Zytomier 
skilP W  sp raw ie podanej przez n as w c z o ra j 
koresp o n d en cyi z  Ż y to m ie rza  o pierw szem  
titadz w yczaj nem zebran iu  ziem skiem  p o w iatu  ż y ­
tom ierskiego, d o n o jzą  nam, że p o la cy  radni 
zgod zili s ię  na podpisanie p ro jek to w a n ego  te 
legram u d o P etersb u rga  pod w arunkiem , że 
n ie  będzie on zaw iera ł s łó w  po d zięko w an ia  za  
ziem stw a  sto ły  pi no w skie.

— Przyjazd arcybiskupa Symołia. O d
d. 19  b. m. N ajd osto jn iejszy  arcyp asterz ks 
A rc y b isk u p  S ym o n  baw i w n aszym  kraju . D n 
J9 go  p rzyb y ł do O ły k i, dn. 20-go w yjech ał d o  
Ż yto m ierza , gd zie  b aw i obecnie.

—  Z Radomyśla donoszą, że daje się tam dot 
khw ie odczuwać brak uczącej się m łodzieży w y ż­
szych zakładów  naukowych, wskutek czego przygo 
towanie dzieci do średnich zakładów  jest bardzo u- 
trudnione, T ak  zw anych korepetyt- -w w  Rado 
rayślu brak zupełny; a gd yb y się w ięc ktoś z po­
trzebującej m łodzieży uniwersyteckiej zjaw ił dc 
Radom yśla, b yłb y mile bardzo powitany i m iałby 
zapewnion | praćę

Zgromadzenia ziemskie.
Winnica. Dn. 26 lipca odbyło się zgrom a­

dzenie ziemskie. Zrawno się 37 radnych: 33 z w y ­
boru i 4 z Dominacyi. Przed otwarciem  zgrom a­
dzenia odprawiono nabożeństwo, a następnie odczy­
tano pow i‘ inie i adresy do starych precow n ików  
ziemskich: hr. Heydena i J. Łozińskiego. Po otwar­
ciu zebrania w ysłano telegram  do Najjaśniejszego 
Pana.

Zebranie odbyło się w edług nadesłanego 
przez gubernatora proeram u. Prezesem zarzadn 
ziem skiego w ybrany rastał w łaściciel ziemski Sta- 
merro (33 gło imi), c/łonkarói zarządu: drobny w ła ­
ściciel ziemjłki Łezińskij (30 głosami), stały członek 
obecnego zarządu włościanin Sttrciuk (26 głosami), 

Winnicki w łaściciel domu, posiadacz '  5 cenzusu—■■ 
Śnieżyński (25 głosam i)- W ybory odbyły się jedno: 
myślnie.

W szyscy  w ybrani należą do bezpartyjnych. 
Polacy sw ego kandydata nie w ysuw ali, p rzyłączyw ­
szy się do g ir p y  ziemskiej.

Na radnych gubernialnych wybrani: w łościa­
nin Kornel Łozińsąij, obyw atele ziemscy: Tichomi- 
row  i W asiljew  i od kuryi polskiej p. Bukraba. 
Zorganizow ane zosrały komisye finansowa, rewi 
zyjna drogowa, lekarska i ośw iatow a.

W ynagrodzenie określono: dla prezesa zarzą­
du 3,001 rb. i dla członków zarządu po 2,000 rb. 
rocznie.

Kowel. Dn. 25 lipc_ pod przewodnictwem  
br. G ffenbeęga odbyło si«- pierw sze nadzwyczajne 
zgrom adzenie ziemskie. Po nabożeństwie obrado­
wano nad w ysokością wynagrodzenia dla ziem ców 
Uchwalono dla prezesa 2 400 rb. rocznie, dla człon­
ków zarządu po 1,300 Następnie na. prezesa w y ­
brany został A . Nikitin (z niższem wykształceniem ), 
na członków  zarżądn: N. Kosacz (ż w yzszem  w y ­
kształceniem ;, A. K ulikow ski (b. pisarz gminny z  
niżsżem w vkszt Jceniem ) i M. Pidiuk (od włościan). 
Na radnych gubernialnych w oran i: F, Jeńko-Do- 
rew ak-, A . de W oilan, M. Ftdiuk i /A. Kulikowski.

Buóno. W  pow. dubieńskim prezesem  po­
w iatow ego zarządu ziem skiego w ybrany został po­
w iatow y mariscaitk szlachty N. Dedincew; członkam i 
zarrądu: M, Rom arowskij i S. Sankowski (polak). 
Dkt prfczesa m hwałono w ynagrodzenie w wysokości- 
3,500 rb. 'oczn ie, a członkotr zarządu pe i.zoo rb. 
racżn ’e. Na radnych gubernialnych mybrmai D. 
PftbyWKfj, D. Swie»zn;kn\y, K  Dawydiuk i S. Jan­
kow ski (polak 1 Z  wyjątkiem  Dawydiuka, pozostali 
Bą posiadaczami całkow itego cenzusu.

Entom olog stacyi śinilańskiej stwierdził 
pojawienie się w bieżącym roku na duż.ej prze-1 
strzeni gubernii kijowskiej ogromnej ilości 
owsianej muchy (O sciftis p iis illa  M eiy), skut­
kiem czego posiewom oziminy grozi poważne 
niebezpieczeństwo zniszczenia.

Mucha ta, podobnie jak szwedzka (O scini?  
frit L .), w ylęga u nas w przeciągu roku trzy 
pokolenia.

W iosenne pokolenie poczwarek owsianej 
muchy niszczyło wschody jęczm ienia i owsa. 
Letnie psuło ziarno owsa i nalewające się 
ziarno jęczmienia, Obecnie poczwarki te siedzą 
w kłosach owsa i niezadługo nastąpi trzeci 
Wyląg i w ytot muchy. -

T o  trzecie jesienne, a raczej zimowe p o­
kolenie, przeistoczyw szy się w poczwarki, nisz­
czyć będzie wschodzące rośliny zbóż ozimych.

O siadać one będą rów nież i na padalicz- 
nych wschodach kłosow ych, na dziko rosnących 
trawach kłosow ych, ale rów nież psuć będą for­
mujące się miękkie jeszcze ziarna kukurydzy.

Przezimują zaś one na oziminach i tra­
wach kłosowych.

Poniew aż zaś przew ażna ilość poczwarek 
muchy zalega obecnie kłosy i ziarno owsa, to 
też na ow siskach i w składach zsypanego 
ow sa (: po części jęczmienia) najw ięcej muchy 
wyleci.

A żehy więc uchronić oziminy oJ napadu 
ha nie tego szkodnika, którego jesienne wła­
śnie pokolenie j e s t ' najliczniejsze, należałoby 
zastosow ać następujące środki ochronne:

1) M ożliw ie jaknajrychlej zebrać i zmlócić 
owies.

2) W  m agazynach i składach zsypanego 
ow sa porozstaw iać korytka czy też inne na­
czynia z rozcieńczoną melasą (po połowie 
z wodą) z dodatkiem zw ykłych drożdży dla w y ­
wołania w tym rozczynie fermdritacyi. Okna 
m agazynów zasłonić gęstą siatką, ażeby wjdę- 
gle muchy w tej melasie ginęły. Jeżeli zaś 
ow ies zsypano W zasieki, to należy całe zasieki 
nakryć gęstą siatką, co przeszkodzi w ylotow i 
auch , które pod siatką zginą. O  ile zaś jest 
do dyspozyeyi szczelnie zam ykający się śklad, 
to należy W nim właśnie zsypać ow ies i tam 
go Siarczkiem węglow ym  (C  prztdezynfe- 
kować (wyjałowić).

3) Otrzym ane po omłocie owsa plew y 
i trynę (zgoniny) oprócz słomy, należy możliwie 
iaknajprędzej skarmić, dodając do nich melasy, 
ażehy . w ten sposób w yiotow i muchy możli­
wie przeszkodzić. A  miejsce ^tok), na którern 
ow .es młócono, zaraz zaorać.

4) O brzeżt pól, na których mucha posie­
w y  uszkodziła, a tnkże i tych pól, z  których 
sprzątnięto owies, należy zaraz podorać (ze­
drzeć ścierń), w przypuszczeniu, że padaliczne 
żiarno wzejdzie i na młodych roślinkach mucha 
będzie składać jajka, A  jak już środkowe list­
ki tych roślin uszkodzone przez poczw arki mu­
chy pożółkną, trzeba te pasy pola zaraz zaorać, 
na 3— 4 w erszków  (tylko pługami, a nie eksfyr- 
patoraini) dla zniszczenia poczwarek.

2 instytutu medycznego.
W  żeńskim instytucie medycznym w yw ie 

szone zostało następujące ogłoszenie, opatrzone 
podpisem prezesa rady pedagogicznej prof. 
Tom aszew skiego: „R ada pedagogiczna w ydzia­
łu medycznego postanowiła, że słuchaczki, po­
zostawione na drugi rok na jakim kolwiek kur­
sie, podlegają we wszystkiem  przepisom i w y ­
maganiom, ustanowionym  dla pozostałych s łu ­
chaczek kursu. D latego egzam iny przejściowe 
na danym kursie słuchaczki te powinny, skła 
dać ze wszystkich przedmiotów, z jakich one 
obowiązują na danym kursie.

„Profesorowie mogą zaliczyć słuchaczkom, 
które pozostały na drugi rok na jaki nkolwicl- 
kursie i które zdały w pierwszym  reku jakie­
kolwiek egzam iny przejściowe, przeszłoroczne 
stopnie egzam inacyjne, lecz takie zaliczane sto­
pnie obow iązkow o powinny być wpisane przez 
egzam inotorów do list egzam inacyjnych słucha 
czek danego kursu".

Jak wiadomo w kijowskim  żeńskim insty 
tucie m edycznym  w r. b. pozostawiono na 2-gi 
rok 7Ó0 słuchaczek. O becnie wpłynęło już 150 
podań o zaliczenie w poczet słuchaczek, w tej 
liczbie 11 podań na 2-gi kurs i 6 podań na 
3-ci kurs, pozostałe podania na kurs i-y .

Prośby o przyjęcie na 2 gi i 3-ci kurs 
w pływ ają od słuchaczek kursów  medycznych w 
Charkowie, Dorpacie i Petersburgu. Na 2-g: 
zaś kurs wstępują osoby, które ukończyły pe-1 
tershurskie kursy „rożditstw ienskie" ze stop­
niem pomocnic lekarskich. W śród kobiet, w stę­
pujących na i-y  kurs jest dużo m ających cał­
kowitą maturę gimnazyum męskiego. W obec 
tego, że praw ie W ogółu słuchaczek pozosta­
wiono na 2-gi rok na tych samych kursach, 
przyjm owanie now ych słuchaczek w roku hic-' 
żącytti będzie bardzo ograniczone, ;

Na wjższych zeńsWch knrsach.
Ntctlawno rada pedagogiczna kijowskich 

wyższych kursów żeńskich z in ic ja tyw y  w y ­
działu praw nego poczyniła staranią u kuratora 
kijowskiego okręgu szkolnego o zmianę usta­
w y kijowskich w yższych kursów żeńskich w 
tym sensie, Dy na wydział praw ny i ekonomi­
czno-handlow y przyjm owane były i te kobiety, 
które ukończyły gimnazyum bez otrzym ania ty ­
tułu nauczycielki dom owej oraz te kobiety, 
które ukończyły szkoły handlowe i od których 
dotychczas nie przyjm owano zupełnie podań, 
Natomiast dla wstąpienia na wydział historycz­
no-filologiczny lub fizyko-m atem atyczny, wym a­
gan y jest patent na nauczycielkę domową.

Odezwa „Bratniej Pomocy*.
Zarząd „Bratniei Pom ocy* wydal do stu­

dentów politechniki kijowskiej następującą ode­
zwę: „R ada studentów „Bratniej Pom ocy* czu 
je się w obowiązku przypomnieć kolegom, że 
niezwrócenie pożyczki pieniężnej na termin 
(przy pożyczkach terminowych) pozbaw ia kole 
gów , którzy ją  zaciągnęli, korzystania z tako­
wych nadal (-na zasadzie $ 58 statutu). D c te­
g o  przepisu rada stosow ać się będzie w jesieni 
roku bieżącego względem  tych kolegów , którzy 
żobow ią z jli się zwrócić po2yczki po wakacyach 
roku bież."

Uwadz3 wstępujących do politechniki
D yrektor politechniki kijow skiej zw rócił 

się do osób, które złożyŁy podania o w stąpie­
nie do politechniki w jesii ni roku bieżącego z 
następującem  zawiadomieniem:

Zawiadom ienie o zmianie wydziału, po­
czątkowo oznaczonego w  podsm u, będą p rzyj­
mowane tylko w takim razie, jeżeli będą zło­
żone przed godziną czwartą po południtc 
dnia trzynastego sierpnia- Zawiadom ienia 
pow-ższe pow inny być w yłącznie  na im.ę d y­
rektora politechniki. Mpgą one być też prze­
słane przez pocztę, lecz w tym razie, 
na kopercie powinien być um ieszczony napis u 
góry  „o zmianie wydziału*.

O soby podające zawiadom ienia takie oso­
biście, powinny w rzucać je  do skrzynki znaj­
dującej się na drzw iach gaLinem  dyi :klora po- 
litecnniki. Zaznaczam y jednak, iż termin po­
w yższy jest ostatecznym  wobec św iąt przypa­
dających w dniach 14 i 15 sierpnia.

K R O N I K A .
( a l e i H i r r j r k

r>*H 28 i9) Innocen. i W ikt. P. p. M. m. 
Jutro 29 Do) Marły P.

W iC M d  tłaftca m f* d z . 4 ■ 42 
ZaSttdd iHrtfcfc w g*6x. 7 u  27. 
Dłiiftfig dńla g»dx. 14 m. 47.

Ze spraw akaSumckith.
Z uniwersytetu

Do uniwersytetu kijow skiego wpłynęło do­
tychczas 450 podań. Najtrudniej będzie dostaó 
się na wydział m edyczny zarów no ze względu 
na to, że zazw yczaj w pływ a nujwięcej podań 
ńa ten wydział, jako też i z ttgo  powodu, że 
pierwszeństwo przysługuje abituryentom  kijow ­
skiego i kaukaskiego okręgów  szkolnych oraz 
studentom uniwersytetu kijow skiego przecho­
dzącym na wydział m edyczny z innych w y ­
działów, od których wpłynęło już 120 podań, 

ogółem w akansów  jest tylko 300. W akanse 
są tylko na pierwszym  kursie wydziału m edycz­
nego, na w yższych kursach niema wcale. O 
wiele łatwiej jest dostać się w r. b. na w y ­
dział historyczno-filologiczny i praw ny, w szcze­
gólności na wydziale nistoryczno-filologie, hym 
zawsze są  wakanse.

Co się zaś tyczy wydziału praw nego, to 
tam jest jeszcze około 100 w akansów . Z n acz­

ne zmniejszenie iiczDy słuchaczy daje się zau­
w ażyć na kursach farm cceutyeznych. P ow o ­
dem tego jest zastow anie normy procentowej 
względem  żydów.

Z instytutu handlowego.
Do instytutu handlowego złożono dotych­

czas przt szło 700 podań o przyjęcie. Obecnie 
instytut liczy 2,594 studentów rzeczyw istych 
(w tej n-czbie 372 kobiety) i 89 w olnych słu­
chaczów . W  r. b. zostanie przyjętych 1000 
studtntów . Ilość zaś w olnych słuchaczów zo­
stanie określona w połowie sierpnia.

K a i a a A i P ^ p f t  H i a l a r r a t a y .
10 s iarp n i t  «t. *4 .

Róku 1409- K ról W ładysław  Jagiełło w y ­
daje w O patow ie manifest w ypow iadający w oj­
nę Zakonow i,

—  N o w y  lok a l s z k o ły  ?. Z ttk iew iczo w ej.
Szkoła p. Żukiew iczow ej wkrótce zostanie prze­
niesiona z ul. Funduklejowssiej NTs 26 na ul. 
W . W łodzim ierską Nb 42 (róg W .-W łodzim ier­
skiej i piecu Złotej Bramy).

Lokal now y mieści się na 2-etn piętrze, 
przytem pokoje większe i lepszy rozkład, n.ż 
obecnie. Przenosiny nastąpią 15 sierpnia. 
Lekcye rozpoczną się jak zw ykłe 1 września.

Inform acyi w  kw esfyach szkolnych można 
zasięgnąć codziennie w teraźniejszym  lokalu 
szkolnym  (Fundukiejowska 26 m. 6) pomiędzy 
12-ą a 2-ą.

—  Z atw ierd zen ie  w y b o ró w . Jak to już
podawaliśm y, kem isya gubernialna do spraw 
miejskich i zimskich rozpatryw ała pod prze­
wodnictwem  gubernatora kijow skiego procedu­
rę wyborczą szeregu pow iatów , między innemi 
zaś skargi na w ykroczenia przeciw o rd yn acji 
w yborczej. W  pirrw szym  rzędzie poddano pod 
d ysk u sję  skargę 13 w łościan z pot/, skwir- 
skiego na postępowanie prezesa zgrom adzenia 
wyborczego, który zażądał od w yborców  legi- 
fym acyi osobistych. Postępow anie prezesa ko- 
m«5ya  uznała za praw idłow e i uchyliła skargę. 
Rozpatrzono następnie skargę grona w yborców  
pow. berdyczow skiego, którzy nie mogli w ziąć 
udziału w w ybojach, poniew aż po god. 9 tej 
nie wpusz :zono ich do sak, kom isya uchwaliła, 
iż prezes zebrania, zam ykając drzwi sali o god. 
9 rano, zgodnie z ogłoszeniem , postępował 
praw nie i skargę tę rów nież odrzuciła.

Przy  rozpatryw aniu procedury wyborczej 
pow. radom yskiego stwierdzono, iż na ■'grotna- 
dzeniu wybjtanc o jednego -radnego w ięcej, niż 
należało. W  myśl ordynacyi w yborczej 2/3 rad­
nych musi otrzym ać absolutną większość,

zaś może otrzym ać zw ykłą większość. Na ze 
braniu pow. radotnyskiego 15 radnych, stano­
wiących tc w ybrano odrazu, a przy w ybie­
raniu pozostałej '/3 wybrano S m iii zamiast 7. 
Kom isya uchwaliła w ybory 1 radnego p. De- 
m ianowskiego, który otrzymał najmniejsza ilość 
głosów  unieważnić. Gdy ju t zapadła uchwała, 
okazało się, iż jeden z 15 pierwszych, p. Cha- 
lutin, biorący udział w zastępstwie, L nie złożyli 
w ym aganych plenipotencyi, unieważniono więc 
w ybory i tego radnego, ivobec czego w pow. 
radomyskiem brakuje jednego radnego.

Na tern samem zebraniu komisya guber­
nialna mianowała przedstawiciela ludności izra- 
elickiej m. Czehrynia do czehryńskiej rady 
miejskiej oraz skasow ała uchwałę tej rady, 
w prowadzającą taksę na mięso w Czehryniu, 
wobec tego, iż cena mięsa została zupełnie do­
wolnie podniesiona o 2— 3 kop. na funcie.

— W sprawie uroczystości sierpnio­
wych. W icegubernator kijow ski zawiadomi! 
prezydenta miasta o rezultatach na-ady. w spra­
wie udziału uczniów średnich i wyższych zakła­
dów  naukowych w uroczystościach sierpnio­
wych. Lfchwalono urządzić pogotow ie lekarskie 
dla okazania pom ocy w razie zasłabnięcia któ­
rego z dzieci. W obec tego wicegubernator 
prosi prezydenta miasta o udzielenie dla po­
gotow ia łokcia w muzeum miejskiem lub biblio­
tece publicznej.

—  W czoraj prezes gubernialnego zarzą­
du ziem skiego p. Sukow kin oraz prezes komi­
syi ziemskiej, drogowej p. Demczenko udał’ się 
w okolice K ijow a dla obejrzenia robót drogo­
wych na traktach oraz szosie żytom ierskiej, a 
także dla w yb-ania miejsca dla budowy arki 
tryumfalnej na uroczystości sierpn:owe. Z w ie­
dzili oni wsie M otyżyn i Faso w ę pow. kijow ­
skiego, i stwierdzili, że wszystkie roboty pro­
wadzone są należycie i przed końcem sierpnia 
będą skończone. D la ai ki w ybrano miejsce przy 
■skrzyżowaniu szosy żytomierskiej z traktem, 
prowadzącym  z M akarowa do M otyżyna, około 
Fasow ej.

—  Sąd sierocy. Presydent miasta zaw ia­
domił zarząd mieszczański i gm inę kupiecką o- 
upływie terminu m andatów członków sądu sie­
rocego i prosił ich o w ybranie now ych przed­
stawicieli.

— Wybory do gubernialnego zarządu 
ziemskiego. Obecnie, gdy w ybory powiatowych 
radnych ziemskich już są ukończone, wśród 
radnych toczą się narady nad kandydaturą na 
prezesa gubernialnego zarządu ziemskiego. Z d a­
niem „Kijewlanina-*, najwięcej szans ma kam 
dydature radni go w asylkow sklegj W . Sachnow - 
skiego, który w dawnym  zfenfstwłe był w cią­
gu praw ie 6 lat prezesem konusyi rew izyjnej 
O prócz Sachnow skiego na prezesa gubernial­
nego zarządu ziem skiego w ysuw ają kandydatu­
rę b -kijowskiego prezydentr miasta W . Pro 
cenki. Co się zaś tyczy kandydatury radnego 
kaniowskiego M Sukow kina, w, ktbrej była ino 
w a przy wprowadzaniu ziemstwa, to według 
inform acyi „Kij\ w łanina", p. Sukowkin wobec 
nom inacji na gubernatora n it z-amięrza w ysta­
w iać sw ojej kandydatury. Podobnież ma się 
spraw a i z p. Demczcnką, dla którego zabez­
pieczone jest stanowisko prezesa w kijowskim 
powiatowym  zarządzie ziemskim.

—  Pożyczka obligacyjna. Gubernator ki­
jow ski zawiadomił prezydenta miasm o warun­
kach nowej potyczki obligacyjnej w kw. 
1,999,875 rb. na budowę to s z a j . Gena każdej 
a k c ji v ynotei 3 87 rb . 50 kop., 500 fr. lub 400,4 
marek niemieckich. Pożyczka obligacyjna zo ­
stała zaciągnięta na 62 lata pc 5%. Ciągnienie, 
ma się odbyw ać a razy  do roku, pierw sze cią­
gnienie 2 (r 5) października 1912  r.

— W sprawie kryzysu flnantewego
Prezydent miasta zawiadom i' telegraHoznk n a­
czelnika głów n ego zarządu do spraw  gospodar­
ki miejs-cowej, p. G e  bla o zobowiązaniu sie 
rady m iejskiej do pokrycia 500 tys. pożyczki: 
krótkoterm inowej, zaciągniętej w bankach mtej 
ęcowych z funduszów, uzyskanych z realizacyi 
miejskich pożyezek obligacyjnych. P. Dj-akow 
prosi p. G erbła o przyśpieszenie pozw olenia na 
zaciąganie pożyczek w  bankach.

—  Atrtobttsy. Zw łoka w  wprowadzeniu 
autobusów w  .Kijowie sprawiła, iż kom isja wy 
delegow ana przez la d ę  miejską dla w ybrania 
za granicą typu autobusów rozwiązata się, a po 
mieście zaczęły krążyć pogłoski, że projekt ko 
munikacyi autobusowej nigdy rue zostanie urze­
czyw istniony. O becnie p. Geier zawiadomił 
prezydenta miasta ó zaw arciu z firma niemiecką.- 
„N. Ą . G ." um owy, stosownie do której firma 
zobowiązuje się dostarczyć w .październiku tran ­
sportu sam ochodów i prosił, aby kornisye 
obejrzała te sam ochody w Berlinie, dokąd bę­
dą one dcstarczi/ae d. 31 lipca st. st W ooec 
tego została utw orzona now a komisya, w skład 
której weszli p p. Iljin O rgis-R utenberg i czio- 
nek klubu autumobilistów, p. Hulanicki. Komisyi, 
polecono jednak obejrzeć nie ły lko  berlińskie 
autobusy, lecz paryskie i innych miast i zazna­
jomić Mię z organizacyą tego przedsiębiorstwa, 
aby w  "azie niedotrzym ania p rzei p. Geiera 
um owy módz urzeczyw istnić projekt środkami. 
miasta. Dziś delegaci opuszczają K ijów .

—  Skutki ulewy. Zarządzający kanali- 
zacyą inż. Mistel podał do wiadom ości komisy: 
kanalizacyjnej o szkodach, wyrządzonych przez 
ułeWę w sieci kanalizacyjnej. Na ul. Złoto- 
ustowskiej obok kamienicy Ns 13 18-sto calowe 
rury garncarskie kolektora, ułożonego wzdłuż 
strum yka Skom orocha ukazały się na DOwierz- 
chni, przyczem  ściany ich zostały uszkodzone. 
Obok kam ienic Ni 31 w dwu miejscach utw o­
rz y ^  się nad kolektorem w yrw y, to same ma 
miejsce na rogu ul. Skobelew skiej. P. Mistel. 
prosi, aby przedsiębiorcy, prowadzącemu ro b o ­
ty kanalizacyjne, niezwłocznie kazano pepraw ić 
uszkodzenia, aby zapobiedz zepsuciu kolektora,

—  Z komisyi trammajowej- G aegdaj
odbyło się posiedzenie komisyi tram wajowej, 
która rozpatrzyła kw estyę stacyi tram wajowych. 
O kazało się, iż stacye są urządzane przez T -w o 
tram wfijow e bez żadnego planu, w obec czego 
uchwalono zająć się uregulowaniem  tej spraw y 
i polecŁć miejskiemu doradcy prawnemu opra­
cow an ie projektu przepisów obowiązujących, okre 
ślaiącycłi miejsca, w których elektrow ozy mają 
się zatrzym yw ać. Następnie rozpatrzono prapo 
zycyę T -w a  tram w ajow ego, dotyczącą urządze­
nia przez T -w o  stacyi do ośw ietlenia iinaitr 
po upływ ie w r. 19x2 terminu praw a mono g o ­
ło w eg o, przysługującego T-w u elektryczności. 
P on iew aż jednak oferta T -w a tram w ajow ego 
nie zaw ierała  niezbędnych szczegółów , uchwa­
lono za ią d a ć  od niego now ego  projektu.

—  D RAM A TY Ż Y C IO W E . W  dnmtt Nś 67 
orzy u l. Turgeniewskiej' zażył znaczną dozę truci­
zny urzędnik, pracujący w biurze b u acw y linii ko­
lejow ej O desa— Bachm acz, Anatol E., liczący  23 ła­
ta. Lelcarz Pogotowia b d w d lł go db szpitala Ale- 
kstltidroiyskiego. N a zapytanie łefcarza, co po­
pchnęło go do U go kroku B. odpowiedział: „Ej, dc 
ktorze, n ie pytaj lepiej, czyż 'można w szystko zro

zumieć?..“ Podobno młodzieńca popchnęły do sa ­
mobójstwa złe warunki ntatcryalnc i stosunki ro­
dzinne.

Szew c Maksym M. zaszedł do sw ego znajo­
mego Zacharyasza Moskalenki (Jarosławska N- 33) 
i po krótkiej pogawęd 3e w ydobył buteleczkę z ja ­
kimś płynem, zw rócił się do Moskalenki z~ s łow a­
mi: „T o nie życie, mój kochany... w szystkiego do­
brego" w ych ylił zaw artość flaszki do dna. P ow o­
dem desperackiego ł ro-ku oy.ht nędza. 1 .ekarz Po­
gotowia zrobił desperatowi przepłukiw anie żołądka, 
poczem karetka Pogotowia odw iozła go ao szpitala 
Aleksandrow skiego.

Na stokach ogrodu Cesarskiego siedzieli one- 
gdaj Dymiti R. liczący  22 lata i Anastazya N. 1’ rze- 
chocizący zw racali na nich uwagę z tego powodu, 
że N. zalew ała się łzami, to też zaczęto ich o b se r­
w ow ać. W reszcie R. w yjął flaszeczkę z trucizną 
i oddał ją  swojej towarzyszce. O bserw ujący ich 
jednak oddawna w idzow ie podbiegli i w yrw ali 
dziew czynie z rąk flaszeczkę, która jak się okazało 
zaw ierała silnie działającą truciznę. Młoda para 
postanowiła odebrać sobie życie z tego powodu, że 
nie może się pobrać, gdyż R. jest już żonaty.

— M IŁY M AŁŻO N EK. W  domu .Y- 63 przy 
ul. Buiiońskiej Andrzej Sa.nusienko schw ycił pod­
czas kłótni nożyczki i zaczął bić niemi po g ło w ie  
swoją żbrrę Irenę. Sąsiedz! zbiegłi się na krzyki 
pokrzywdzonej i udało i.n się w y rw a ć n ieszczęśli­
wą z rąk rozjątrzonego małżonka. Lekarz „Pogo- 
tov/ia“ zróbił opatrunek paszkcWoWaaaej.

—  PO ŻA R . W  domu Y« 5 przy ul. T rzech  
ńw iętych w szczął się pożar w  dwupiętrowym  skła 
dzie murowanym. Spłonęło górne piętro, w raz ze 
znajdującemu się tam rzeczami. Straty obliczają na 
2,700 rb.

—  Z A  P Ó Ź N Y  HANDEL. Policya spisała 10 
protokułów za oóźny handel na Besarabce. W ła ­
ściciele sklepów , w  których zostały one spisane, 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.

—  S T R Ó Ż — ZŁODZIEJ. I)n. 5 lipca złodzie­
je  okradli mieszkanie J. W yszniepolskiego (Żylań- 
ska Y? 19), zabierając rózne rzeczy wartości 304 
rb. Policya śledcza .'ykryła , że kradzieży dokonał 
sfóóż domu Iwan Spiczaruk. Został on areszto­
wany.

—  Z A T R U C IA . Urzędnik pocztow y W eretz, 
zjadłszy kiełbasy w  Światoszynle, poczuł się po p o­
w rocie do domu tak niedobrze, że udał się  na sta- 
cyę „Pogotowia" o pomoc lekarską.

Przy Ol. ł>ymitro\vsfcłej zatruł stq piwem  stróż 
nocny Andrzej Biełyj. Lekarz „Pogotowia" uratował 
mu życie.

—  POD TRAM W AJEM . Na rogu ul. Fundu 
kleiowskiej i M.-W łodzimierskiej, w padł pod tram­
waj i potłukł się mocno uczeń szkoły Tereszczen- 
kowskiej S. Żukowski. L»karz „Pogotowia", zro b i­
w szy mu opatrunek, odwiózł poszkodowanego do 
szpitala Aleksandrowskiego.

—  KR A D ZIEŻE. Z  mieszkania Bira w  d o­
mu N° 2 przy ul. Andrzejewskiej, złodzieje aokona- 
li kradzieży izeezy  wartości ioc jb., dostaw szy się 
do wnętrza prze: w yłam ane okno. W  skw erze 
miejskim na olacu Aleksandrowskim , zlo dzieje skra­
dł' z kiosku towary wartości 90 rb W  domu Nś 
14 przy " 1. Sam sono wskfęj służąca Makurcztika, Ka 
tarzyi.a BorisoWa dokonała kradz.eży różnych rz e ­
czy i umkuęła.

—  STR A JK . W czoraj wieczorem  naczelnik 
p-acow-ii ubiorów w ojskow ych przy intendeutuize 
oznajmił robotnicom, że dotychczasowa płaci za ­
robkowa zostanie im znihiejszońa. Zaniepokojone 
robotnice zażądały wyjaśnień, lecz Ottz- 'mały wza- 
nuan gburow atą i ostrą odpov'iedż. Całe to naj­
ście w yw ołało  w  pracown ogromne wrażenie. 
Praca w  warsztatach została przerwana, poczem 
robotnice w  liczbie 400 ogłosiły strajk, w js .a w ia ją c  
cały szereg żądań.

—  PRZE-Z ZEMSTE. W  mieszkaniu w łaści­
ciela apteki Litw>na (Tarasow ska Ns 15) służąca 
Pelagia Chrus/czew a, „ja d L ży  ryby, poczuła się 
niecobrze ze wszystkicm i objawam i zatrucia, i-e- 
karz Pogotowia caratow ał C. P olićya stw ierdziła, 
że C. w sypał trucizny do jedzenia służący z tejże 
apteki, K. Sałij, liczący 20 łat, ictóry też został are­
sztowany Źyuiu C. nie grozi niebezpieczeństwo.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.
Dnia 27 lipca (9 sierpnia) 1911 r.

Tem p. pow . wed*. Cel. 
Barom etr przy O w  m. m. 
Stop. wilgotności w  proc. 
Kier.i sfcyb wiat.(w m.nas.) 
Chmur. Wedł 10 st. sys. 
Ilość opadów w  mm.

&• 7 
z rana

i j A
74^.9

8[
P łn W ,

g 1 K- 9 
po poł. w iecz.

23 5 
747-0

61
o

10

19,0
7464

b2
P łn Z 7

U

od g. 9 ej wieCz. 
do g. 9-ej w iecz.

Najw. temp. powietrza w ciągu dooy . . 26,3
N a j n iż s z a .........................................................................15,3
P rzeeięu.a tetn. pow. w  Ciągu doby 20,0
W ielbi, przeć ft rnp pow. w  ciągu doby . 20,5

O gólny sian pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego Obsei watoryum  
fizycznego;

Daszcze spadiy na wschodzie Rosyi, deszcze 
i burze w Rosyi środkowej, połud. - zachodzie 
i północnej Rosyi. Tćm peratura poniżej nortny na 
wsćnodzie, w yżej normy w  innych m iejscowo- 
w ośełach .

O czekiw ać można: upałów  na północ.-zacho- 
dzie, na zachodzie i na kresach południowych; 
ziniatiń tem peratury na półn.-W schodzie i na wscho- 
izie R osyi;—deszczów  na wschodzie R ósyi i burz na 
południu.

TEATR 1 MUZYKA.
8. p  K. Barneck1 jago artysta.

S ław n y kry łyk. francuzki. pan Emil Faguet, 
po przeczytaniu sztuki R ostanaa „C yran c de 
B ergerace", miai zaw ołać w zachw ycie „ Mon 
cher Monsieur Rostand, que je  Vous reruercio 
d ’exister'.u Nic w chaJząc w to, czy p. Ro- 
stand i jego utw ór na tę apostrofę zasługiw ali, 
chciałnym zaznaczyć w ysokie znaczenie słów  
Fagueta.

A rtyści w szyscy, skoro spełniają sw e w ła­
ściw e na św iecie zadanie, zasługują na to aby­
śmy i dziękow ali w ten sposób, dziękow ali za 
sam fakt. ich istnienia— bo kimże jest artysta, 
jeśli nie posiadaczem przedziwnego narzędzia, 
za pomocą którego objawia nam w kolorach, 
tonach lub unieśmiertelnionych wyrazach pie­
śni praw dy odwieczne, które szary tłum 
xdczuwa wprawdzie, lecz w ypow iedzieć nie 
umie.

W  duszy każdego człow ieka tli iskra Bo­
ża, pogrążona nieraz w popiołach, zagrożona 
zgaśnięciem  wśród gruzów  i rupieci pow sze­
dniości życiow ych. W ydobycie jej z pod tych 
gruzów , uświadomienie jej sobie samemu i dru­
gim , roznitcenic z niej ognia, w św ietle które­
g o  poznaje się prawdę, jest powołaniem  ka­
żdego.

A le  wielu z nas je  spełnia? B yć artysta 
nie wystarcza: artysta w yróżnia się tem od
zw ykiych śm iertel^ków , te  posiada praedniejsz'- 
narzędzie dla wypowiadania sw ych  uczuć. B ia­
da ruu, jeśli uczucia sw e spódii, bo staje  się 
■niegodnym narzędzia, które pizestuje. Nie ta­
kiemu iran dziękow ać za fakt jego  .stnienia...

Lecz, jeśli hara się zoairzy, wśród zm ierz­
chu i niepew ności naszych dni na tej zu mi, 
sriotkać jed io stk ę, która isk-ę Bożą umuds w 
sobie uświadom ić i przysw oić w tym ętopnru, 
aby z niej rozniecić św ięty ogień, w którym  
się poczynają n e  tylko natchnienia artystyczne, 
ale w którym  każdy czyn życia się przeobraża 
aż się stanie św iadectwem  oddanem praw dzie, 
ku pokrzepieniu drugich, jeśli nam się zdarzy 
spotkać taką jednostkę, inOżeary jej zgłąbokicm  
wzruszeniem powiedzieć: ^Dziękujemy -,ci za to, 
że istniejesz! Nie za czyny, chociaż szlachetne,
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nie za pieśni, chociaż wzniosie, nic za umiło­
w anie iud.i, chociaż gorące.,— lecz z-a to, iż 
szedłeś przez życie wpatrzony w gw iazdy, a że 
we w zrokj  twym  czytaliśm y pew ność niezłomną, 
że za temi gwiazdam i płonie stokroć jaśniejsze 
od nich św iatło, którego ciemności nie o- 
garną".

T aką jednostką wybraną, posiadającą w 
w ysokim  stopniu wszystkie pow yższe cechy, 
był zm arły niedawno artysta-ziemianin ś. p. 
K onstanty Sarnecki. Obdarzony niepospolitym 
talentem muzycznym, kształci! siej od najm łod­
szych lat w grze na wiolonczeli. Pierw sze po­
ważne studya odbył w Paryżu, i wyniósł stam ­
tąd w ykw intność interpretacyi i subtelności fra­
zow ania, oraz wielkie zrozumienie daw nych 
klasyków  (Gliicka, Bacha, Mozarta) zrozumienie, 
które dają tradycye klasyczne paryskiego kon- 
serwatoryum . Studya Konstantego Sarneckie­
go  przedwcześnie przerwane, nie były dostate­
czne, aby tego niepospolity talent rozwinąć w 
całej pełni. Interesy m ateryalne i różnorodne 
obow iązki zmusiły go  do powrotu do rodzinne­
go majątku H ałżbijówki. Tam  spędziwszy n aj­
lepsze lata od trzydziestego do czterdziestego 
roku życia, nie mógł w yłącznie oddawać się 
pracy artystycznej.

T alent jego  naturalnie ucierpiał. D opie­
ro od roku 1901, kiedy liczył około 37 lat, udał 
s>ę do Petersburga w celu kształcenia się pod 
kierunkiem pr Wierz.biłom icza. W ystarczało, 
to, aby znowu w nim rozbudzić praw dziw ego 
artystę; postępy w stosunkowo krótkim czasie 
zrobił olbrzymie, ton jego  nabrał przedziwnej 
głębokości, a całość interpretacyi bartu i ener­
gii, których jej może przedtem brakoało. Nie 
poprzestając r a  amatorskiej grze zam ożnego 
dyletanta, dążył odtąd ś. p. K onstanty Sarne­
cki w ytrw ałej ku coraz wyższym  szczeblom ar­
tystycznej doskonałości i dla tego osiadł w ! 
Berlinie, gdzie kilka lat spędził pracując pod 
kierow nictwem  pi ofesora M. Stamtąd pow ró­
cił j iż wybitnym artystą 1 zaczął w ystępow ać 
publicznie, jako solista w kónc-rtuch poza g ra ­
nicami kraju, w Poznańskitm  i północnych 
Niemczech. Po latach 1905— 1900 obrał sobie 
na stałe -zimowe leże W arszaw ę, gdzie bral nie­
raz udział w koncertach na rzecz dobra publi­
cznego.

1 1 lent iego, w którym  pomimo zdobytej 
ardzo niepospolitej techniki, górow ała zawsze 

sUoma uczuciową, u w yd atn i się najw ięcej w 
mlecj retacyi utw orów Szopena i Szunan a.

Sztuka poiska traci w nim niepospolitego 
£ rtysi-ę-amatora, który oprócz talentu m uzycz­
n ego był w pełnem tego słow a znaczeniu arty- 
sta w duszy, dziwnie wrażliwym  na każdą 4 pną 
gałe.f sztuki. M alarstwo i poezyę, prawie, -ie 
na rów ńi z m keyką pojm ował i uwielbiał, n a ­
leżał do rzadkich znawców starożytności —  nie 
było struny któraby w tej niepospolitej duszy 
nie ćźw ięcrsła.

jy le  co do jego  karyery artystycznej, 
lecz na zakończenie chcielibyśm y zaznaczyć, że' 
urck niew ypow iedziany, który cechował Kon- 
s".ant^o Sarneckiego wśród bliższego otocze­
nia, polegał w tem, że tak gorąco, tak rzewnie, 
tak po dziecinnemu praw ie kochał wszystko co 
sercu .polskiemu najśw iętsze i najdroższe: wia- 
rę ojców  i przesiiość narodu, i że tę miłość 
umiał pbja- ać nazewnątrz z nie w ypow iedzia­
nym wdziękiem, usiłując drugich za sobą po­
ciągać, bez szowinizmu, bez cienia m entorstwa 
lub poczucia własnej w yższości, lecz z czułością 
dziecka, które pragnie wszystkich zjednać dla­
tego q<„ kocha. A  cóż dopiero mówić o jego 
sżrru dla niedoli, o tej delikatności współczu­
cia ola każdego cierpienia, czy to moralnego, 
czy to m atęryalnego, o tern cicbem wspieraniu 
m łodzieży wszelkich wyznań bez różnicy, o 
opiece nad w tośćiarftfmi, domownikain.l Głęboki 
£al wszystkich uczestników pogrzebu jest 
św iadectwem  wym owniejszem  od wszelkich 
słów

I tak życie jego  złożyło się na praw dziwy 
koncert, na czysto sw ojską, świeżą, żadnym 
zgrzytem  nir zmąconą, chociaż nieraz tęsknie 
smutną pieśń, k.órej my słuchacze zapomnieć 
nie możemy i niezapomnimy, a  Opatrzeni u' 
św ieży jego  grób, nad którym niedawno 
brzmiał ukochany przez niego polski Anioł L‘ań- 
ski, niimowołi oczy wznosim y W górę, mó­
w iąc z nadzieją w sercu, chociaż ze łzami w 
oczach:

.D ziękujem y Ci Boże za to, że istn ia1 
m iędzy nam i!1

Z.

KRONIKA POLSKA.
—  Skutki ustaw y. Skutki ustawy osadniczej 

poczynają corąz częściej dawać się w e znaki także 
ludności niem ieckiej- O szczególnie drastycznym 
wypadku donosi „Gazeta Gdańska" z Prus Z acho­
dnich:

Przed mniej w ięcej dwoma laty nabyła firma 
Alarkus z Berlina od niemca Schroedera folw ark 
K czew o w pow iecie Kartuzkim w  crlu  rozparcelo­
wania. Mniejsze parcele rozebrali sąsiedni gospo­
darze pul ic y — zaś resztkę óBsżaru 700 mórg nabył 
nieiaki W iebe, irieiniec, A le  p tzy  resztce pozostał 
tylko jeden dom dla robotników 1 W iebe, sprow a­
dziw szy się do Kczew a, musiał się konieenie dla 
robotników postarać o drugi dom. Urządził go 
W dawniejszej stajni i uzypkl! na to pozwolenie, 
ale tylko pud wat tlrkiem, i i  sprzedać mu wolno 
ten majątek tylko nieHTSbwi 'ub kumKvi koloniza- 
eyjrrfj, inaczej pozw olenie będzie cofnięte.

W iebe gospodarow ał tylko jeden rok i po­
tem sprzedał swoj folwatfc nie. icow i Bantchowi, 
który tę posiadłość nabył dla bpekulauyi. A le  dzu- 
wano dobrze nad tem, a jy  dc K czew a nie dostał 
sie polak. Zaraz, gd y  bartsch objął ten majątek, 
otrzym ał nakaz zahipotekovyinia na nhn 3.0^0 ttta- 

jak0 pewność, że go nie sprzeda polakowi 
ł  od tym wurunkiem  tylko będzie mu pozostawiony 
konsens na dom d la  robotników, htói y  swrgtt cza 
SU Uazifl(my  poprzedniemu w łaścicłefo4W.

a 2 . nie %goniil 1 po krótkim  czasie
ię  tv ° 'VU wmipotekowania już nie 3 a le

' jako gw arancyi, w  orzeciw nym
1 TRz*fe Robotnicy mają opuścić dom, a piece
1 Komin m ają byc usunięte.

„Przem ysł Krajowy" poświęcone, jak głosi wydana 
obecnie zapowiedź wydawnictwa, sprawom obrony 
wytwórczo: ci polskiej, Będzie to niezw ykle tan i- 
1 rb. roczńie— popularny miesięcznik, mający na ee 
lu popularyzowanie hasła „popierania przem ysłu 
krajow ego" wśród jaknajszerszych mas, a tem sa 
mem ułatwianie w ytw órczości polskiej zbytu, w y­
szukiwanie dlań nowych rynków, bądź. nowych dzie­
dzin, pomoc w  oryentowaniu się z konkurencyą za­
graniczną, ze szcitgó ln em  uwzględnieniem przemy 
słu średniego, drobnego i ludowego, w -eszcie no 
towaniem w szelkich objawów życia przem ysłowego 
kraju. W yd aw cą i ńedaktorun odpowiedzia‘nym 
nowego w ydaw nictw a jest p. (ózef Błeszyński, d y­
rektor w ystaw y ruchomej przem ysłu krajowego 
koła samopomocy, kierownikiem  literackim zaś 
ny dzienrfikarz i literat p, Kazim ierz Pollack. Pier* 
w szy numer w ydaw nictw a ma dać pełny obraz 'ży­
cia przem ysłowego na ziemiach polskich, w związku 
z projektowaną na rok 1915 w ystaw ą przem ysłową 
w  W arszaw ie.

W. g k łd i  cukrow ej.

Ueit2 i tego nakazu B. nie usłuchał, tyłko roz
8nnt-«l £ z odnośną władzą, które jednakowoż 

O d szed ł treSu ^  ao zadneS° rezultatu. W reszcie 
ivntuikAv “ ovlny  ńakaz opuszczenia domu przez 

Szhtń pojawił" gdy  sic z tem ociągano z unia na 
-i»Lm 1 kilb ę T3 m- w  K czew ie wójt z żan- 

ddr") „-ii-, a fobutnikami, którzy z dawniejszej
s 'a.'?!. j n k i w ce * rozw alili jeden komin,, T e ła z
dopier  Om pow oli otwierają się oczy, jakie
tp dpt>r  ̂ wyyn pruski w yśw iadczyli ludności, 

Prawo.
„res: ^ szpiegami. Pbd Krakowem

W darm . dziennikarza Mroza, współpra-
-O ^ rika Powod- m aresztowa-

JL; w 1 peleryna dziebnikarza, kfó 
się podćjtźahe. W roz a od

w b lw ^  nUr-n-óle w  r! ?dzie i °  wypuszczono na
czasach w  Galicyi 

n a h ? J est u -ri e h T ? ń S-Ć w  ręce polieyi, ktć * 
t a t n i ^ ^ g  ’ .m im o 'w i;-/idzi ^ pi,'e .ńw ' ^

Na giełdzie kijowskiej zanotowano następują­
ce tranzakeye: cukr. Skom oroszki W arszawskiem u 
Bankowi handlowemu 20 tvs. pudów cukru p rzy­
szłego nu wrzesień-paźrlzieruili po 3 rb. 84 rop. 
Pohrebyszczc. T-wo Uybulowieckie Bankowi W ar­
szawskiem u 20 tys. purlów ])o 3 rb. kop. ist. O- 
ratów na wrzesień październik. Spekulant— M. Za  
ksowi óo tys. pudów po 3 rb. 97va k. na piździer-j 
riik-luty, w  Kijowie. Tranzakeye z eukrem zeszło­
rocznym dla rynków konwencyjnych: hr. Branicka 
Bankowi W arszawskiem u 20,700 p. po 1 rh_. 42 kop. 
st. W oroncow o natychmiast; spadkob. A . Potoćkie- 
co Bankowi W arszawskiem u 20,700 p. po 1 rb, 4U/4 
k st. Zwinogródka natychmiast. Cukrownia Staro , 
osocianska sprzedała 3 transporty z dostawą do 
Fumluklejówki: 20 700 p. po 1 rb. 40 k. B an kow i’
W arszawskiem u natychmiast, oraz B-ankowi M iędzy­
narodowemu 30,600 i 20,700 pudów na takich sa­
mych warunkach. Eksport przyszły: spadkob. A. 
Potockiego Bankowi W arszawskiem u 40 tys. p. po 
1 rb. yą k. st. Zwinogródka na styczeń-luty.

S via d ectw a  cesyjne: Bank Zjednoczony spe-' 
kulantowi 10,000 p. z zeszłorocznej kampanii na 
tvelimiast po 88 /. k.; z przyszłej kampanii Zaks — 
Bregm anowi i b ka 100 tys. p. po 76 kop. na gru- 
dzień-luty; Cukrowni'., Lubelska— Mohylańrkiej i R y ­
bnickiej j o o  tys. p. po 7 6 k na styczeń-luty. P rzy­
szłe św iadectw a kohwencyjne: Zaks Bankowi W a r­
szawskiemu 50 tys. p. po 40 k. i Bregm anowi i S-ka 
90 tys. o po 37‘fe k ( sposobieniŁ z cukrem goto- 
•Wym 'dla rynku w ewnętrznego słabe 1 bezczynne, 
pop\t niewielki, w yłącznie praw ic w agonowy, ceny 
zniżkowe. Na stacyarh kol. Pol.-Zach. po 4 rb. — 
4 rb. 06 kop. Z e świadectwam i eesyjnemi spokoj ’ 
n e - e o  88 kop. Co dotyczy praw  konwencyjnych, 
z teraźniejszej kampanii- -są one prrw ie w yczerpa 
nć, w obec czego ceny ich są wysókre, a oper, Ve 
eksportowe pomimo znacznego popytu zaczyt&ja 
Się zmhfejszać. W  zeszłym  tygodniu przez MłaWę 
wywieziono kryształu 233,240 pudóW, w ów czas, gdy 
w poprzednim tygodniu eksport ten sięga! 437,070 
pudów.

Z cukrem przyszłym  spokojnie i stale, na 
terminy jesienne tranzakeye zawierają się po 3 rb. 
82 — 3 rb. 75 k. Gotowe praw a oerskie: 22—23 k. 
Z  rafiuadą na rynku kijowskim, jaktfteż innych, spo 
kojnie i mocno. Cukier w głow ach w Kijowie po 
4 rb. 85 k., w  kaw ałkach 5 rb 10 — 5 rb. 15 k.

Ostatnie Wiadomości.
W y  Id W morza. Z New Yorku nadchodzą 

wiadomości o strasznej katastrofie, jaka, na­
wiedziła Nikaraguę. Z  powodu podmorskiego: 
trzęsienia ziemi morze wystąpiro z brzegów  i 
w targnąw szy kilka kilometrów w głąb kraju, 
zalało brzegi. K ilka miast nadbrzeżnych for­
malnie zostało zatopionych. A kcya  ratunkowa 
przybyła bardzo późno, gdyż wszystkie połą­
czenia telegraficzne i telefoniczne zo std y  zer­
wane, Dotychczas wydobyto przeszło 60 zwłok, 
jednak przypuszczają, że rozm iary klęski są 
znacznio większe.

Zajście niemiecko-kanadyjskie. Obecność 
w porcie Montreal krążownika niemieckiego 

Bretna1* stała się powodem małego zajścia, 
które wzburzyło m iejscową opinię publiczną. 
Źródłem tego zajścia był w.ywiad, jak i miał o ■ 
ficer tego krążow nika z jednym  z reporterów 

M ontreal. Jak twierdzi „Frankfurter ź t g . “ , 
oficer mial oświadczyć, że kanadyjskie statki 
wojenne „N iobe1* i „R ainhow " nie mają w ar­
tości wojennej. Kontr-adniuał angielski Kings- 
miłl, naczelnik „fłot.y kanadyjskiej" w odpow ie­
dzi na ten w y w ie j oświadczył w dziennikach, 
że „N iobe" i „R ainbow " nie były kupione od 
admiralicyi angielskiej, jako statki w ojskowe, 
tylko jako statki do ćwiczeń i ‘że doskonale od 
powiadają swemu zadaniu. Na zakończenii 
admirał ośwóadcęył zjadliwie: „Jestem zdania, 
że flota niemiecka liczy znaczną ilość statków 
wojennych, które ni< są naw et warte „N ioj)e“ .

Prezydent Talt 1 admlrtił Toga. Adm i­
rał japoński T o go  od wiedził prezydenta Stanów  
Zjednoczonych w jego  Białym Domu T aft w y­
głosi! przem ówienie w kiórem w zyw a Japonię, 
by poszła za przykładem Stanów  Zjednoczo­
nych, A nglii i Francyi i przyłączyła się do ru 
chu pokojowego. Prezydent wzniósł toast za 
zdrowie mikada, składając hołd rozległym  i hu­
manitarnym poglądom tego ukoronowanego 
męża stanu. Podkreśliw szy wreszcie z uzna­
niem rolę jaką Japonia odegrała przy zaw iera 
niu traktatów rozjemczych, Taft oświadczył ńa 
zakończenie: „Ufam, że niezląyt oddalona jest 
chwila, gdy Japonia przyłączy się do ruchu 
tak szczęśliwie zainagurowanego.**

B lu t  załogi- M adrycki „D ario Uniwer- 
sa1.* clpnosi o buncie jaki wybuchnął wśród 
zał«g- krążow nika hiszpańskiego „Numancia**,, 
który stal na kotw icy w T angerze. Palacz, i 
kilku -in,ć hkó.w usiłowało narzucić sw ą wolę o- 
ficerom, bunt jednakże zostął wkrótce stłum io­
ny przez resztę załogi i oficerów. „N um ancia"’ 
otrzym ała wkrótce rozkaz udania się do Kady-' 
ksu, tam tez udał się minister m arynarki, d o ­
wiedziawszy się o rozruchach, które miały 
m ujsce, dla przeprowadzenia śledztwa.

go w inow ajcy krw aw ych zajść w Drohobyczu, 
wiceburmistrza Fejerstcjna.

Dreadnoughty rosyjskie-
Petersburg (W ł). W edług wiadomości, za­

czerpniętych w biuize inform acyjnym , dread-. 
noughty, przeznaczone dla floty czarnomorskiej, 
będą wykończone nie wcześniej, niż i-g o  grud­
nia 19 15  roku.

Petersburg (Wł.). Ministerstwo marynarki 
złożyło w radzie ministrów raport, w którym 
komunikuje, że zbyt w ygórow ane żądania fabryk 
okrętów zmuszają do przekroczenia wydatków, 
przeznaczonych na budowę okrętów dla floty 
czarnomorskiej. Gabinet udzielił ministerstw u 
radę nie przekraczania udzielonego na ten ce 
kredytu.

Nowe armaty.
Petersburg (Wł.). W yżsi oficerowie ąia- 

rynarki oglądali w ynalezioną przez gen. Bczo- 
brazowa armatę now ego typu oraz pocisk ar­
matni o nadzwyczajnej sile wybuchowej.

Wspólnicy Gilewiteza.
Moskwa (Wł.). W ykryto  wspólników g ło ­

śnego w sw oim  czasie m ordercy Gile wicza.

Kopalnie złota.
Petersburg (W! ). Z  - Czity donoszą, że 

w pobłiżu kolei Am urskiej natrafiono na ztt-. 
zie złotonośne.

Pożary-
M oskw a (AP). W e wsi Oziery pow. ko- 

łomeńskiego. spłonęła przędzalnia Morgunowa. 
Straty wynoszą 600,000 rubli.

Wieóen fAP). W  związku z upałami 
w mieście zanotow ano cały szereg nieszczęśli­
wych w ypadków  i pożarów. Straty  wynikłe 
wskutek pożarów obliczają na sumę 10,000,000.

Z ministerstwa oświaty
Petersikftfg (WŁ). -Kasso odmówił przyję­

cia prof. Tilłe, upoważnionego przez uwolnio­
nych piofesorów  do wyjaśnienia powodów u- 
woł-nienia. T ilłe  czyni rów nież starania za po­
średnictwem ministra dworu Frederiksa, któ­
remu pod)egą> -jako lekarz szpitąla pałacowego, 
by K asso eofnął niesprawiedliwa oskarżenie, 
że pre fesorowie nie chcieli spełniać swoich obo­
wiązków,

Wysiedlenie.
W ładyW OStOk )W ł).- W krótce z dzielnic 

rosyjskich wysiedleni zos*aną chinczy :y niema- 
jący pasportów rosyjskich.

Tytus.
W ładyW OStok (Wł.). W śród więźniów 

okręgu amurskiego panuje tyfus.

Sojusz rosyjske-japoriski.
Petersburg (Wł-). Kursują pogłoski, że 

przybył tu urzędnik japoński dla przeprowadzenia 
rokowań o zamianie porozumienia rosyjsko-ja­
pońskiego z r. 1907 na sojusz.

Obawy „Now. W r.“
Petersburg (Wł.). „N ow oje W r.“ obawia 

się, że „ucieszni" staną się dla niektórych or­
ganizatorów materyałem do uzyskiw ania odzna­
czeń osobistych. Z łe będzie również, jeśli or­
ganizatorow ie będą traktowali „uciesznych", jako 
sportsmeni, w ów czas treścią szkoły, stanie się 
marsz cerem onialny 1 w yw iady.

Żądania Czarnogór]'.
Petersburg (W ł ). Czarnogóra 

Tu rcyi w ypłacenia 4 mil. wydanych
wienie zb.egów albańskich. 

Piawa kobiet.

żąda od 
na wyży-

. v .u_> ,

(Od kore*YondeHt*hv własnych i Ay. Petenb.) 

Zgromadzenie ziemskie.
Krasnósiółka fWi-). W y b ia n y  został na 

prezesa Juszniewskij, na członków zarządu -- 
rosy ani n Gerland, polak Jokisz, włościanin Pe- 
trun, na radnego gubernialnego Jełowicki. 
W iększością głosów  przeńw ko wszystkim  pola­
kom i jednemu rósyauinow i uchwalono wysłać, 
telegram do Stołypina,

Zdrowie papieża.
Rzym (AP). Wakutek opuchnięcia praw e­

go kolana, papież ztpuszoay jest pozostawać 
w łóżku. Papież, według zdania lekarzy, po­
trzebuje spokoju, a tymczasćm męczą go upały 
letnie.

Echa zajść drohobycklch.
Lwów (AP). Nieznany spraw ca dokonał- 

bezskutecznego zamachu na życie domniemane-

Petersburg fAP). G łów ny zarząd urządzeń 
rolnych wniósł do Dumy projekt praw a o przy­
znaniu kobietom, mającym ustanowiony' cenzus 
wykształceniow y, praw a zajm owania stanowisk 
przełożonych, nauczycielek i w ychow aw czyń w 
niższych żeńskich szKołach rolniczych.

tjażti archeologiczny.
N ow ogród (AP). Na zjeździć archeologi­

cznym d-r. A rnó, (ze Szw ecyił odczytał refe­
rat o istnieniu ożyw ionych stosunków pomię­
dzy R o sya  a krajami skandynawskimi jeszcze 
w epoce w ikingów . Profesor szwedzki Halstróm 
czytał vi jeżyku rosyjskim  referat o wspólności 
kultury R osyi Zachodniej i krajów  skandynaw ­
skich.

Cholera.
Wiedeń (AP). Rząd austryaokl w ydelego­

wał do G zam ogóry trzech lekarzy dla wałki 
z ęhołera.

Tryest (AP). Skonstatow ano zasłabnięcie 
na cholerę.

M ikołajewsk igub. samarska) (AP). W  
ciągu tygodnia zasłabło na cholerę 233 osoby, 
zmarło 117 .

R i s t 3w  net1 DOiiem lAP). Zanotow ano 
pierwszy Wypadek zasłabnięcia na cholerę.

P etersb u rg  (AP). Prow incye włoskie N ea­
pol, Gcserfca, Salerno i Palermo uznane zostały 
za zagrożone przez cholerę.

H o s k w a  (AP). Zaregestrow ano wypadek 
zasłabnięcia z objawam i cholery.

ff.lkołajów (AP). W  ciągu tygodnia za­
chorowały na cholerę 4 osoby, zmarła i ,  w y ­
zdrow iała I.

Budapeszt (AP). W  m. Kiszkeresz zano­
towano wypadek zasłabnięcia na cholerę-

Kredyt w bankach a żydzi.
Petersburg fW ł). Przedstawiciel minister­

stw a skarbu w rozmowie z dziennikarzem prze­
czy, jakoby w arszaw ska filia warszaw skiego 
Banku Państw ow ego zredukowała kredyt ży­
dom. Projekt ten został podany przez pre­
miera, który me rozumie się na skarbowości. Pro­
jekt nie wytrzym uje krytyki, gdyż żydzi są nie­
zbędni dla handlu i banków i K okow cew  nie 
zgodziłby się na urzeczywistnienie tal iego pro­
jektu.

Kara prasowa.
M oskw a (AP). Redaktor gazety „Trudo- 

waja K opiejka" skazany został na 500 tub. 
grzyw n y._

Dżuma
Szanchaj (AP). Na przedmieściu skonsta­

towano jeden wypadek zasłabnięcia na Dżumę.

Na Bdłkanaćh.
K on stan tyn op ol (AP). M inister spr. zagr. 

Rifaat basza ppdał się do dymisyi. M ianowany 
on został ambasadorem w Paryżu. Małissoro- 
w ie przechodzą granicę w dalszym ciągu. P o ­
w róciło do sw ej ojczyzn y  około 10 tys. o só b .

Wieddli (AP). „Frcm denLlatt" wskazując 
na uspokojenie malissorów, uważa, że do po­
m yślnego wyniku rokowań przyczyniła się so ­
lidarność państw, która w yraziła  się rów nież 
w stanowisku zajętem względem  Czarnogórza, 
które ostatecznie zaczęło działać według po- 
jednawczycn rad państw.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). Izba lordów. Curzon, sta­

wiając wniosek uchwalenia DOtum nieufności 
rządowi, potępiał ostro postępowanie ministrów, 
nazyw ając go riieprzebaczalaym naruszeniem 
obowiązku względem  króla, parlamentu i narodu 
Crew odpowiedział, że jeśli naw et premier po­
ruszył niechętnie kw estyę nom inacyi pa.rów, to 
jednakże rząd w razie konieczności nie cofnął­
by się przed takim krokiem. Lordor/ie w ięk­
szością 282 głosów  przeciwko 68 uchwalili V0- 
tum  nieufności. Yotum  lordów niema na­
stępstw politycznycn. Punkt ciężkości polega 
na tem, czy będą parowie obstawać przy p o­
prawkach.

Londyn (AP). Izba gmin większością 201 
głosów, przeciwko 146 odrzuciła poprawki lor­
dów w sprawie finansowego projektu prawa. 
Poprawka rzątfu, według której speaker wraz z 
kilkoma posłami powinien wypowiedzieć się, 
czy projekt ma charakter wyłącznie finansowy, 
przyjęta została z zaapi obowanemi przez rząd 
zmianami. Popraw ka Landsdow ne’a odrzucona 
została więksozścią 321 głosów  pizeciw ko 215. 
Jutro projekty praw a p iwrócą do izby lordów.

Londyn (AP). N a interpelacyę w sprawie 
majora Stokes’a G rey odpowiedział: „Propo- 
zycya zrobiona przez rząd perski Stokes owi 
jest bardzo nieokreślona. Podobna propozycya 
nie może być zaaprobow ana przez rząd angiel­
ski, .ponieważ są podstaw y do mniemania, że 
stoi ona w- sprzeczność, z traktatem angło-ro- 
syjskim.

Z instytutu inż- cywilnych.
Petersburg (W!.). Term in pobytu w in­

stytucie inżynierów  cyw ilnych zmniejszono do 
6 lat.

Sprawy perskie.
Tabris (AP). Rozpowszechniono w licz­

nych egzemplarzach telegram musztechidów 
judżewskich, :ugłaszający szacha za niewiernego 
i w zyw ający do walki z nim. Telegram  nie 
w yw arł wrażeń: a.

TabriS (AP). Demokraci m iejscowi prze­
jaw iają wzmożoną działalność przeciw ko eks- 
szachowi, urządzają zebrania i w ygłaszają prze­
mówienia, w zyw ające do wypędzenia rosyan. 
Prasa przemawia w e wrogim  względem R osyi 
tonie.

Tabris (AP). W ydano ogłoszenie o utwo 
rżeniu pułku gw ardyjskiego, składającego się z 
600 żołnierzy, w zyw ając do wstąpienia do ta­
kowego. Dotychczas jednak niema chętnych.

Petersburg ( W ł). Dobrze poinform owa­
na o sprawach perskich osoba nadesłała „R ie- 
czi" list z Teheranu, w którym pisze, że re 
zultat zajść przewidzieć trudno. Informaeye 
prasy rosyjskiej są nieprawdziwe, pochodzą bo- 
włem od przedst?Wi.*ieli dyplom acyi rosyjskiej. 
Telegram y podlegają cenzurze 1 w Teheranie i 
Petersburgu. Teheran jest doskonale przygo­
tow any i niema żadnych obaw. Eks-szach ma 
mało stronników, rząd obawia się tylko po­
parcia go ze strony obcego państwa. Instruk­
torzy lo sy jscy  brygady rosyjskiej odm ówili wy- 
danja broni wyi uszającym przeciw ko tiks-sza­
chowi. Zaslagnięte inform acje przeczą w iado­
mościom agencyi o znaczeniu zdobycia Darn- 
ganu, w Dam ganie było zaledwie 200 żoł­
nierzy.

Zmiany w polityce.
Wiedeń \AP). „V aterlan d“ ośw iadcza ze 

smutkiem w artykule wstępnym, że ostatnie 
powstanie w Albanii spow odow ało zmiany w 
wyższej polityce na Bałkanach przyczem głó­
wną rolę odegrała R osya, w brew  opinii, że od 
czasów aneksyi utraciła ona znacznie sw oją p o­
w agę na Bałkanach. Obecnie A ustrya zada- 
walnia się rolą trzeciorzędną lub nawet czwar 
torzędną w stosunku do narodowości pozosta­
jących pod jej opieką. W  A lbanii nawet C zar­
nogóra ma w iększy wpływ-. A ustrya powinna- 
by w interesach sw oich postaw ić w odpow ie­
dnim czasie granicę w pływ ow i rosyjskiemu.

Strajki
LiVt>rpOOl (AP). Strajk robotników kole­

jow ych  wzm aga się. Na v :eiu stacjach  to w a ­
row ych roboty zostały zawieszone.

Petersburg (Wł.). W łaściciele statków 
holowńicy z pod N ew y postanowili nająć ro ­
botników z Memla na mieisce strajkujących 
Przybyw a stamtąd 500 ładowaczy.

Petersburg (Wł.). W  porcie sytuacya bez 
zmian. Do strajku przyłączyli s.ę robotnicy 
miesięczni, zwani „arystokratam i portu".

Katastrofa.
Aleksandrya (AP). Dn 23 lipca zatonął 

statek z tubyłcami, .udającymi się z Kafrelsaja- 
tu na rarg do Desuka. Zginęło około 100 pa- 
sażerów.

Telegram generai-guberr.atora
Szanekaj (AP). Jak donoszą gazety chiń­

skie, generał-gubernator prow h.cyi Syczuan te­
legrafował do ministra komunikacyi, że wykup 
kolei przez skarb w yw ołuje opozycyę ludności 
M inisterstwo nie odważa się powziąć odno­
śnych środsów , obawiając się oporu czynnego. 
Daje się zauw ażyć ogólne niezadowolnienie 
ministra komunikacyi.

Zdrowie ministra.
L)avOS (AP). Dnia 27-go b. m. minister 

spraw zagranicznych Sazonow  poddał się ope- 
racyi w celu usunięcia żebra. Przebieg opera- 
cyi był nader pom yślny. Działalność płuc i ser­
ca jest zupełnie zadaw alająca. •

rb. 23 —
Orenburn. —  Usposobienie spOKojne; pszenica 

1 rb. 35 kop.; żyto 7 5 — 80 Kop.
Jelec. - -  Usposobień: t  z żyrem strue, z pozo­

stałem zbożem spokojne.
Libawa. —  Z owsem białym  słabe, z siemie­

niem lnianem sppuojne, z pozostałem zbożem bez 
zmian

l i i a ł t a  P a t o m a n . f a .

Dal .i 27 lipća 19K .

4°/g Renta Państw ow a..................................... 93*V*
4V*°/. L isty z*st. K ijow śk. B. Złem

W L isty *ant -Pobaw. B. Ziem. . . 88*/,
5 %  P ożycza, prent. 1864 r ............................ 475
5°/i !■ „ 1866 r ......................... 368
5°/0O bl. prena Szlaćh. Banku...................... 324
A k cye  Petersbursk. Międzynar. Kornerc. 536

9 ReterSb. Dyskont.-Pożyczk. .

9 Rosyjsk. dla Handlu 2 mw. . . 402

9 T -w a Odlewni Stali „Sortnowo* T55
9 Brańsk. Fab. Szyn  . . . . . i 79‘A
9 Poł.-W sćh. kol. żel.................. 2311/4

9 Putiiówsk.................................... 1481/2

9 Bakińsk. T w a N aftow. . . . 305
9 Kijow skiego Banku Ziem skiego . —

9 Kos. T o * ,  kopam i 1 h  ta . . . 194
m Koł. fabi m a s z y n .................... 24172

9 M. K. W o i koi . . . 590

9 Mosk. W i^daw. R yb. jcol. żel. 158*/*

9 Wosk. Kazań k o l e j ..................... 5*7
9 Don. Jurjaw^k. T o w . met. . . - 332

9 ■„Haxtr a n * ................................... .
5%  Pożyczka 1905 r...................
5%, „ 1906 r...................
5%) Świadectwa włościańskie 
5% Pożyczka itjcJ r. . . .

1031/4 — io3s t 

103*/,

100

Usposobienie z waloram i państwowym i stałe, 
z prywatnym i papieram i hipotecznymi słabe; z 
prem iówkam i m ocniejsze.

SfEŁUr 9U1 KIIHICItE.

Lnm 27-fe lipę i | i i  t .

Barii” , W y p « tj  aa Petersburg sp. 216.500
rup. 216 550

Kur* w ekslow y na P etcrtourg na 8 d n i ------
4ł/»*'f pozyczka 1905 t. . . .  100.49 
4*', renta państw ow i iWg « . . — . -
Rtrarj. bił. u w y .  IOC rb. . 216.35
Ję,*&Dina prywatne . . . .  3-1/,
Usposobienie bezczynne

P aryż.— W yp łaty  na Petersburg:
Cena n-ijnsztza . . .  266.25

n ajw j& śia . . 26825
4°/r rem a państwowa 1894 r. —
4W / , pozyczka 1909 r ........................ 100.70

pożyczka T osyju z 190C r. . 104.70
łtyH O m o pryw atne . a*/,, u/.
Usposobienie spokojne, lecz trwałe.)

Lotulya.— 5 %  potyczka rosyjska 190C r. . 104M8 
ł 1/*0/, pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 100

Attpti b *■ ż°\  pożyczka Rosyjska 1906 r. —  .—
4 p o p u k a  ro ły ja k t 1909 r. 97*/,

WiedBfi— 52 poży czka rosyjska 1906 r. 103.50

Różne.
(AP> D. 27-go o g. 10-ej 

okiętow  w
Petersburg

z rana odbyła się N ajw yższa rewia 
liczbie 44.

Petersburg (AP). Przybyła, tutaj znana 
podróżniczka Kudaszew a, odbyw ająca podróż 
konno.

blEŁDA ZB 0 2 0 WA.

fT e leg ra a i specyalny).
Bnmara. —  Usposobienie stałe. Pszenica 1 rb 

4 0 - 1  r b 57 k o p ; żyto 87 —  91 kop
Rybinsk —  Usposobienie spokojne, małoczyn- 

ne; żyto 8 rb. 10 — 8.rb. 25 kop.; jęczm ień 4 rb 
8 0 — 4 rb. 90 kop.; owies 4 rb. 65 —  4 rb. 75 kop 
mąka pszenna 10 rb. 40 —  io  rb. 50 kop., żytnia 
8 rb. to —  8 rb. 80 kop.

R O ł l A I T f r S C L

hymn uwiaiyczny Rostanda G .o sry  francu­
ski dramaturg, autor „Cyrana", „Romantycznych* 

„Chanteclera", napisał, w ydrukow any w  ostatnim 
zeszycie „P.lnstration", „Hymn do SKfzydeł", w  któ­
rym sław i tryum fy lotnictwa. Na czasie jest —  
brzmi powtarzający się na początku każdej części 
hymnu, w iersz —  śpiew ać hymn do skrzydeł, g d yż 
człow iek nie zna już trwogi. Rostand opo * lada 
dalej o początkach nowego ruchu i zapale, jaki 
ruch *en obudził w e Francy 1. W ystarczyło, żeby 
ludziom dać skrzydła z płótna i drzewa i Francya 
stała sie gniazdem niecierpliw ych ptaków. Bleriot, 
którv z bolesną raną na nodze przelatyw ał kanał 
La Manche, nauczył nas, jak duch nad ciałem  try­
umfuje. Następuje potem apostrofr do lotników: 
„Bądźcie lako ptaki niebieskie. W znoście się w  
górę, bez w as mniej piękne jest niebo. Czem że 
byłoby morze bez żeelarzy? W yżej, coraz w yżej 
piloci! S ław a ludziom silnej w oli, sław a zdobyw ­
com niebieskich błyskaw ic jakimi m y jesteśm y; 
sław a ludzkości, sław a staremu okowańcowi, co w  
pragnienin, ażeby san, mógł unosić się w  p-zestw o- 
rzach, studyował skrzydła ow ego orła, który mu 
codziennie szarpał v rnętrzności“ .

Niedoszły królobójcn radnym miejskim. Z  Bru­
kseli donoszą: Człow iek, który czasu sw ego spoko­
jowi' publicznem u zagrażał, w yw ołał znowu poru 
szenie. Jest nim Sipido, k 'ó ry  przed laty jedenastu,
; śko 15-letni wyrostek, wyKonał zamach ni króla 
Edwarda VIII, strzelając doń z rew olw eru .ntrówor- 
cu północnym w  Brukseli. Kule chybiły. Nie mo­
g ły  one zresztą żadnej w yrządzić szkody, gdyż w e ­
dług śledztwa składały się z m asy miękkiej Niedo­
szłego królobójcę aresztowano i zaprowadzono 
Drzrcf forum sądu przysięgłych, a w  końcu iaico o- 
ołąkanego uwolniono. Zamknięto go ty llo  w  zakła­
dzie poprawczym , Sipido w yzdrow iał i wstąpił do 
wojska, gdzie się bardzo dobrze spraw ow ał. Po u- 
kdńczeniu służby wojskowej ożenił się i założył 
sklepik spożyw czy, a umiał sobie zdobyć taki jza- 
cunek, że jłostaw ioro gc obecnie na listę kandyda­
tów  do rady miejskiej. Partya katolicki: zaprote­
stowała przeciw ko temu, zw racając uw agę na p rze­
szłość Sipida. C zy  protest ten zostanie uwzględnio­
ny, nie wiadomo.

Wieża pizańska Pismo paryskie „Les Docu- 
ments de Progres" zamieszcza rezultaty najnow 
szych badan w  sprawie w ieży  pizańskiej. W edług 
przytoczonego pisma, wieża pizańska musi kiedyś 
runąć, jeżeli natychmiast nie będą przedsiębrane 
środki w  celu jej ustalenia. Kom isya inżynierów 

architektów włoskich stwierdziła, że pochylenie 
w ieży nie jest rozm yślne i przy budowie obliczone. 
Spow odow ane zostało podmyciem gruntu pod w ie­
żą która ma pod fundamentami gtęboki i szeroki 
rezerw oar wodoy, rodzaj stawku, który utworzył 
się z biegiem czasu, a którego istnienia nikt nie 
przypuszczał. Podm ycie to aatuje się jeszcze od 
czr sów bifdowy w ieży  i postępuje powoli. Szczyt 
znajduje się obecnie o 4 m. 80 cm. poza osią b u ­
dowli, od r. 1829, gdy dokonano ostatniego pom ia­
ru, w ychylenie zw iększyło się o 70 cm. Nsprosto- 
w*ć w ieży nie można, rzecz główna w  tem. a b y  ją 
unieruchomić W obecnem położeniu. Do ..ego tizeba 
osuszyć suaw pod jej fundamfentam', lub przynaj­
mniej uniem ożliwić dalsze wsiąkanie wody.

Jiał gorące pokarmy. IŁn-rj kacarz angiel 
ski, sir W illi im Chu~ch, na matnienc pos.cdze du 
angielskiego T ow arzystw a dla badań raka, miał 
c iekaw y referat o przyczynach icj strasznej choro 
by. Dowodził, że ni. jflst ona dziedziczną, ieez ie  
powodowana byw a chromcznem podrażnienie*', da­
nej częsći ciałt . I tak ńaprzykłać w  T yb e cie  fczę- 
ste w ypadki raka są ututkiem podrażnienia opony 
brzusznej p rzez noszenie na brzuchu naczyń z go 
rąeymi węglam* „dla rozgrzewki*1, zaś w  Indyach 
ciągłe żucie betelu drażni kiszki, W  Chinacn m ęż­
czyźni są s k ło n i  do raka, zaś wśród kooict nie 
zdarza się ori nigdy, a tó dzięki zw yczajow i, który 
nakazuje, aby niewiasty jadały dopiero, gdy ich m ę­
żowie i ojcowie głód nasycą; _atem spożyw ają ryż 
ostiidzóny, w ów czas gdy bięzczyztn jedzą go na go­
rąco. Vi ogóle należy się strzedz w prow adzania 
do żołądka pokarm ów o wysoidej temperaturze, 
sprzyja ona bowiem  tworzeniu się raka.
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> iS-.ljil SiQ S! 11 aj rchania, na j lepsze uaw cl

M um ie
mają ciężki chód, v. jrdają mato sieczki i psuju sie nadmier­
nie, a wreszcie zupełnie przestają ciąć słomę;, wciskając ją 
tylko między noże a stalnicę. P rzyczyny tego należy szukać 
przedewszystkiem w tem, że sieczkarnie są

zaopatrzone w noże
złego gatunku, podlegające łatwo ślepieniu i zwiększające 
wteuy niepomiernie siłę potrzebną na cięcie sk ezk i. T ylko 

| noże z najlepszego gatunku stali, zrobione w fabryce,, co od 
«z.regń lat doskonaląc sw oje w yroby, opicia produkcyę nie 
na w,,tj liw tj wartości sekretach majstrów, ale na nagrom a­
dzonej wiedzy fachowej i ogromnem, tylko w takiej fabryce 
nożliwem, doświadczeniu, inogą przedstawiać pewnie g w a­

ra n cje  co do swej dobroci.
W szechśw iatow a sławą największej

Angielskiej Fabryki

m u  & c-o
w Sheffield

daje wszelką pewność, że noże, wypuszczone z jej zakładów, 
stoją na wysokości sw ojego zadania. Potwierdziły to liczne 
próby, między innemi doświadczenia przeprowadzone przed 
kilku laty przez stacyę oceny maszyn przy Muztum Prze­
mysłu i Rolnictw a i ogromne rozpowszechnienie tych m ży 
w naszycli gospodaistw-ach. Jeżeli wziąć pod uw agę ich dłu­
gotrwałość, odporność na wyszczerbianie się i najdłuższy 1 
czas, jaki mogą pracow ać bez stępienia, przekonamy się, że 
.ryginalue noże B'JRYS'A

pracują najtaniej i najlepiej
Liczne próby naśladownictwa, dochodzące do stawiania j  

la  nożach innych w yrobów  marek, mających na celu pod­
szywanie się pod firmę B urys'a , przc-konywują nas najlepiej, 
żc noże te cieszą się slusznem zaufaniem odbiorców.

Szczegółowe opisy i ceny
najlepszych, angielskich noży do sieczkarń Bury&’a jak ró w ­
nież maszyn używ anych w rolnictwie, znajdują się

wysyłanym darmo na każde żądani"* przez firmę

Alfred Grodzki
WARSZAWA} S e n a t o r s k a  3 3 .

m $  S S S S S S S E  gSSSlgg
{& j  D O M  B A N K O W Y

ID. Mierzwiński i S-ka
m N a sezon bieżący poleca:

y ŻNIWIARKI WOOD A i inne 

|  KOSIARKI, ---------  —

r

Otrzymany now y transport
n iszbędflc j w każdym  domu polskim

Fi

Z Y G M U N T A  GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca klika tysięcy 
artykułów z ilnstracyanu i nota­
mi, w  zakresie pchkioh i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, nu m im  raty ki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
g o  i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bihbóte- 
Ce W arszaw skiej*) o Encyklepe- 
dyi Glogera: „ R ów nie pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
wydaw nictw a nie sposób pomy 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy"...

1237Cena k s ię g a rsk a  rb . 15

Ols prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
zamawiających dz-elo w Administracji pisma, cena zniżona do 

rb. 12- Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

Tomasówki

I TOMACH! "ASt;

•VHOMA< 

HOSPHA1 
^.OWDtf

Ć a l b e J
§  t O N D O

Pycckiń TanBcuM.tiB A«r/tUc,[a TflHBcuuim
MA..H w3B%3A.'-ł ftA.KM Ai1.BB.rV:

Thomasschlaclte

rt.BUHCNUI TONACIUJIBKB 
««*« „3B»JJ|*'.‘

bez marki i bez 
określonej pro­
centowej zaw ar­
tości. Żądajcie 
wszędzie po- 
wszeehn. znane 
marki „G w iaz­
da" lub „A lbert" 

gwarantujące 
wysoki gatunek | 
tomasówki przy 
określ, zawart. 
procent. 0-798 |

n n

h . 1
B A  W O Z Y  S Z T U C Z N E .

Worki, szpagat do w:ązaiek i wszel­
ka™ kie narzędzia rolnicze,
EEEEE Centryfugi.
Kupno nasion: £  ®

S W jłą s z u !  przedstawicielstwo na kraj Poł -Zach- naj- 
a i   lepszych pługów krajowych = r r r

„J an  Zawadzki i S~ka“ |
w WARSZAWIE. 3 2 3 4 !'“

m  ą c a c ^ a s a c s s a g  a c a c a s a c ć s g a g a s  a s a s s s s s s s z

Fabryka  W yrobów Metalowych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE. 

• •

II! 1 II
v LUNA

Najnowszej konstrukcyi.
Efektowny w ygląd.
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty.
Nader łatwa obsługa.
D ługotrw ała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.

T e le f .  9 - 2 7  i 2 5-13 
K i jó w (c.

594

Telegraficzny „Em bu

7 Masowy Zakład Naukowy Żeński

Maryi Lipskiej
dawniej M. Matuszewskiej

w W arszaw ie , Leszno  N i 28.
Zapis uczennic o j  15 sierpnia. Egzam iny dla nowo w stępujących dnia r 
u, 4 wrześn,a. Początek roku szkolnego dnia 5 września. Przyjm ują się 
pensyonarki na przystępnych warunkach. '  3428

f  Belgijskie wirówki oryginalne

Melotte“
u

500 za p ie rw szorzęd n e  zalety tech­
n iczne otrzym ały  : r j “  p

najwyższych
nagród.

• r  1 • •

Na składzie trzymamy 
w szystkie przyrządy mle- 

1 czarskiy.
Gsnniki,  katalogi i broszury na żądanie(W;*-*'1'

na jw yzszych
n a g r ó d .  wysyła biuro agronomiczne

•  •

ANGIELSKIE CENTROFUGI
DO M LEKA

l i  LETB 2t Ct. Li
Mając możność porównania centrofug 
rozm aitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że centroiugi L is te ra  wybitnie 

odznaczają się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyaiów. 

Najlżejszym ruchem. 
Elegancyą wykończenia.

Przy rów nej z najlepszemi zdolności 
odtłuszczania.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O W , A K C .

Wl. A. Doliński
KIJÓW, KRESZD7ATYK »  22 przy Grand Hotslu.

L -

DRZEWO OPALOWE
Skłau S. Piotrowskiego

na Prśystani. Telefon 22 34. Zam ów, 
przyjni. osob., listownie i telef. 3370

p o t r z e b n y
buchalter

miody, pracow ity, ze znajom ością 
jęz. niemieck. do bardzo solidnej 
firiny handl. O ferty z opisem do- 
tycbczasow . działaln., podaniem 
referencyi i wysokości pensyi a- 
dresować: Biuro „R eklam a",
Kreszczatyk 41, dla ,,A . J“ . 3429

Jilicchaniktechnik
poszukuje posady zarządzając, tarta­
kiem podejm uje się rów nież remon­
tu takow ego i budowy. B iała C er­
kiew gub. kijów . W łasław ski. 3418

L’oważna niemiecka firma w jednem z większych miast pow iatov'jch  
w kraju Poludniowo-Zochodnim  poszukuje:

.Korespondenta,
ze znajomością polskiego, niemieckiego i możljwie rosyjskiego ję zy ­

ków, a także

Buchaltera.
Uwzględnione będą tylko oferty chrześcijan, pierwszorzędnych i sa­
modzielnych pracow ników. O ferty pod lit. „R . O. K . 102“ skladsć 
w kantorze „Dziennika K ijow skiego". 3393

L Z D R O J E W S K l i K .  G R A B O W S K I
w KIJOWIE 3307

Mywaiory sprężynowe
v

Kultywatory Ventzkiego pozyskały w  ostatnich czasach olbrzym ią 
popularność, jakc narzędzia bardzo praktyczne, w  robocie lekkie i spore, 
a przytem  niezw ykle mocne i w ytrzym ałe. C ałe narzędzie zbudowane 
ze stali, zęby zaś wyrobione z naj cpszej hartowanej w  oleju stali sp rę­
żynowej, niezw ykle tlastyczne. T a  w łaśnie, niedościgniona w  innych kul- 
tywalorach, elastyczność sprężyn powoduje, że kultywatory Yentzkiego, 
jak to ścisłe dynamometryczne pom iary w ykazały, najmniej siły pociągo­
wej zużywają.
Kultywator O ilu W sp arty Szerok. robocza Robi dzień. W aży  C E N A  

marki zębach na S to p —cali
FC S 7 7 3  kołach 3' 5''

9 3 4' 3"
n  3 5' 3"
7 4 .  3' 5"
9 4 .  4' 3"

11 4 » 5' 3"

FCS 9 
TC-S ix

T C S Y  7 
T C S Y  9 
T C S Y  11

l ż e j s z e  z i e

FC 7 
1- C. 9 

T C V  7 
T C  Y  9

7
9
7
9

5
3"
5"
3"

morgów funtów Rb. K
6 2ÓC 41 —
8 310 5i-5°

10 390 62.50
6 29O 44-—
8 342 55 —

10 415 65.50
m i e 1

6 245 39-—
8 290 47-—
6 283 43-—
8 3 30 5 I-50

U o ' w o ś i 3  Uniwersalny kultywator VtNTZKIEGO.
Nowe łapy Ventzkiepo do ram y kultywatorów.

Kartoflarka Cegielskiego „Aieksandrya“
na tegorocznej w ystaw ie w  Cassel (Niemcy) była uznana za najlepszą.

~ v ~
IK IJ O  W*

Kijów , P ro re zn a  Ns 9.

CC : s
N ajtańsze pism o fachow e

181 ( T Y G O D N I K ) .

Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m lynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zw ierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelrtictwu, cegiarstw u, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

loln ego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerata z dodatkami: rb. 5, półrocznie rb. 2.50.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45

Kufry,
nesePrzybory do podróży walizy,

sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p
Najtaniej UnnrulGl UoVQr3 <b- współpr. Nisse 

w  zakładzie llCIilJfta [lLr f Cl a na i W ilrtzl i S-w ie 
w  W iadniui. K r e s z c z a t y k  Ńs 38 w podwórzu. Przyj 

m uję reparacye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

W "|*Se FAWKliśWri
g g *  41 K re szcza tyk  41 “M U

od 22-go do 
29-go lipca ■ W y p r z e d a ż

OBUWIA.męzkiego, damskie­
go i dziecinnego

N IE  Z A W I E R A  
r C HL O R HUi S o DY

Og r o m n a  o s z c z ę d n o ś ć

C ZASU i P i EPS ĘDZY . 
JTAPo isCuOZINK« G0T(jiVANiU0TR7Y/k 
brWjNUJESąSltLllNt BADZWYCZAJyfc.

CZYSTĄ . 8IAIĄ jtkcl

Mmii
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"

VII kl. zak ład  naukowo w y­
chow aw czy z pensyonatem

w W arszaw ie, ul. Moniuszki 8 telef. 
66 52. Egzam iny wstępne dnia 2 i 4 
września, rozpoczęcie iekcyi dn. 5 go 
września n. st._______________3360

B. obyw atelka ziem ska

przyjmuje panienki 
na stancyę.

Pośredniczy w umieszczaniu w 
zakładach naukowych w arszaw ­
skich. T roskliw a macierzyńska 
opieka, dostatnie odżywianie. In- 
formacye. W arunki osobiście, p i­

śmiennie. W arszaw a, K r u ­
cza Nś 46 m. 8. F. KO­
STECKA. 3334

L e czn ica 2379

D -ra L
w Koaaowie (za Kołomyją)

st. kol. Zablotów  lub W yżnica (z Po­
dola)

otw arta od I-go m aja  
do końca p aźd zie rn ika .

© d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K sięg arn ia  i Czyteln ia

A. Zwierowicza
Jekate rin in . kaja 31. 3420

Nau czyc ie lka  rutyn, młoda, po- 
siad. jęz,, m uzykę, ukończ, ginin., 

poszuk. rocz. pos. naucz, lu b k a sy er. 
w domu intelig. Ł uck gub. w ołynsk. 
poste-restante „N auczycielka". 3400

.śinietanko-w e potrzebne 
l l l d S f O  roczn*e 1!° m leczarni 

J  Mar. Błagow ieszczeńska
Nr 22 Konczakowski. 3412

A.
Magazyn oroni

P ro razn a  Jd  2.
Strzelby angiei. belg. 
i rosyjsk. fabr., rew ol­
w ery, narzędz. m yśliw. 
i ryb. a równ. row ery. 
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel. L iege’skiej manuf. i Nowot­
nego kurk. 2933

przyjmuje 717

19*RANIA i RACHOWANIA  
TRWAŁO*T BiELiZNY

z a n o p .

9. MFodonowski.
Specyalna JarGiarnia i —  
=  chemiczna pralnia ubrań

i j e e w a
Kijów, Prorezna 2, tel. 16-63.
Przyjm uje do chemicz. prania: je ­

dwabie, wełny, plusz, atłas, kostyu- 
iny, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do praniai bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wcd. zagranicz. metody.

Z?m. term, wyk, w ciągu 5 godzin.
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam y 

za zaliczką pocztową.
Firma odznaczona za sw ą specyal- 

ność w yższ. nagrodą na wystawach: 
W i ed e ń s ki e j  wielkim  złotym meda­
lem, krzyżen honorowym  i dyplo­
mem; R z y m s k i e j  w  r. 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 3187

Au to m ob i l isc i
zaoszczędzą 

1000 rb . r o ­
cznie, o ile od- 
daw. będą gu­
my dr repa- 

racyi w

Au to-Pa lace
Funduklej. 46. 

tel. 17 43. Przyjm. do wulkaniz nie- 
zdat. —  wydaj, praw ie nowe. Kupu 
jem y stare gumy. 2377

Zachwyt Gospodyń,

N owo-wynaleziony przyrząd oczysz 
czający z pestek 12 w isien za 
jednem uderzeniem ; wiśnie po 
zostają eałe. W  ciągu 20 minut 
można oczyścić pełne wiadro. Nie­
zbędne w  każdem  gospodarstwie do- 
mowem, cukierniach łabrykach i t. 
p. Cena rb. 1.40. Zam iejscowym  w y ­
syłam y za zaliczeniem. Główne 
przedstawicielstwo i skład w  rnaga^ 
zynie naczyń m etalowych i gospo­

darskich.

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk Ne 44, 

telefon 414 -
M oskw a, Pietrowka Flś 7, Stolesz- 
nikow za ił, w ł. d. Cenniki na żąda­
nie bezpłatnie 2951

Gospodyni
inteligentna, znaj. gospod. wiejskie 
mlecz, poszuk. samodz. zarządu do­
mem, zaopiek. dziećmi. Od i  w rześ­
nia. O ferty up nadsył. gub. kijów. 
B iała-C erkiew  Jezierna, w ieś S w o b o ­
da M. J. 3399

Do sp rzedn n ia  gniady ogier E 
den, czystej krw i 10 lat, 2 arsz. 

3 i pół w ersz. od Skocz-Boja i Dark- 
I.aunten. Cm ag. Es. Lubomirskiego. 
Biała-Cerkiew . Półk Ułanów, pod­
porucznik Dekański. 3348

M ł n H l f  budow niczy z 12 to letnią 
I f l t U U y  praktyką poszukuje stałe­
go zajęcia w  w iększych dobrach lub 
fabryce na prow incyi. l.ask oferty: 
poczta Żułudck gub. wileńska: Z a ­
rząd głów n y dóbr Żołudzkich w y ­
dział budowlany. 3373

6 n n | , . j  w  oddzielnym  domku z 
jJ u lt  . l dużym ogrodem i w szel 

kienii wygodam i do wynajęcia zaraz 
Predslawińska jNe 16 (naprzeciw  N o­
wego Kościoła) Rb. 80 miesięcznie.

3391

M a lu tk i 2 sprzedam na Podolu 
I l l f lJ ą H  Jamp. pow  235 dz. i 290 
dz. separat, pod gub. Bronikowski. 
Krasne. 3343

Z  pozw. w ładz. w yż. mogę przyj" 
2 uczn i. Zapew" opieka, utrzyni. 
dobre. M.-Włodz. 45 m. 17. W łyńska. 
__________________  3345

Gorzelany rektyfikator
polak, pracował w  dużych gorzel 
niach, posiada chlubne św iadectw a, 
poszukuje posady. Oferty: gub. su­
w alska poczta Simno mająt. Metele. 
K. Kamiński. 3372

Ważne dla Rodziców.
Z pozwol. w ładzy szkolnej w  roku 
szkol. 1911-12 przy drugiem  gimnaz. 
męsk. w  Żytom ierza u w d ow y D ra 
Dąbrowskiego otw iera się pensyonat 
dla uczni. Zapew nia się troskiiw a 
m acierzyńska opieka, hygien. odżyw  , 
franc. konwers., a dla uczni klas niż. 
korepet. na miejs. Z w racać  się list. 
można od 15 lipca pod następ, adr. 
Gimnazyalna 10 Kazim iera D ąbrow ­
ska. 3005

Obiady na dobrem m aśle oraz J a r .  
akie i H ygieniczne, tam też

do w ynajęcia 2 pokoje kaw alerskie. 
M ichałowska 20 m. 1. 3006

Mam 1G.0C0 rb. ‘ P<S $ K
handlowej, dającej dobry, procent. 
W arunki adresow ać p. T oczyn  Ł u c­
kiego pow., w ołyńskiej gub. W . K ra­
jew ski. 3327

Krawcowa muje roboty, w y ­
kończenie w y ­

kwintne Kreszczat. zauł. 9— 27 . 8 ta

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  Zieliński. Drukarnia Polska w K ijow iet ulica Kreszczatyk Mk 38. U i rfnwrv Tomasze Sflichafowski. w ynawcy. Antft||| O źarw ińsk l.


